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Zwycięstwo republikanów.
Lwów 16. października.

Z a dużo interesów  politycznych i ekonomi- 
nych zw iązanych je s t z dokonaną w S tanach 
jednoczonych A m eryki Północnej zm ianą wsku- 
k  wy i i k '1 wyborów do izby reprezentantów  
ngresu w W aszyngtonie, aby można było 
ejśó nad  nią do porządku dziennego. S k ład  
izby jest obecnie zupełnie odmiennym  od 

o jak i b y ł przed dwoma laty, a obecnym  
cięzcom, to je s t stronnictw u republikańskiem u, 

pc *.nił w iększość przechodzącą ich najśmielsze
arzenia. . , ,

W  ostatniej izbie reprezentantów  zasiada o 
8 demokratów, 126 r e p u b l i k a n ó w  i 1- ta k  ; 
anvcb p o p u l i s tó w ,  w  n o w e j  izbie zasiadać hę- j 

je _230 republikanów , 11 bi d em o k ra tó w i 8 po 
,stów Nietylko więc, że, b e z w z g l ę d n i e  rzecz 

orąc, liczba repuU ikapów  znacznie wzrosła, 
e większość ich t ę d z i e  c wiele w iększą. aniżeli 
ła  w iększość dem okratów  w  ostatniej izbie, 
wnocześnie z w yboram i do izby reprezentan  

w odbyw ały się także w ybory do ciał repre- 
n tacyjnycli poszczególnych Stanów, w  k tórych  
publikanie  także  odnieśli zw ycięz.wo W obeo 
o zaś, że te c ia ła  delegują po dwóch człon- 

w do senatu, więc i tu  pow iększają się w idoki 
pablikanów . W senacie jeanak  nie pozyskają 

razu  ta k  znacznej większości, członkowie se­
ta  bowiem w liczbie 90 (po dwóch z 45 sta- 
j )  w ybieralni są na  la t sześć, a co dw a la ta  
uawia" się ty lko  po 30. Z m iana więc tam  tak  
ybko nastąpić nie może, ale też . dem okraci 

ostatnich w yborach tylko nieznaczną tam  po­
t kali większość, k tó ra  teraz zmieni się w wię- 
aośc na korzyść republikanów .
, Co mugłu spowodować ta k  a.lną zm ianę w 
porobieniu ludności Stanów  Z jednoczonych w 

eciągu dwóch zaledw ie la t, iż sk ład  izby, 
szłej z wyborów, zupełnie się zm ien ił?  Cha- 
teryzow aliśm y już n iejednokrotnie dv a  wiel- 

e stronnictw a am erykańsirie. W łaśc .w ych  cech 
litycznych  nie ma żadne z nich, w alka pomię- 
v iemi toczy się raczej na tle ró ż ry ch  inte- 
ii> v lokalnych. S tronnictw o repub likańsk ie  
ło dotąd głów nie przedstaw icielem  interesów 
ejsk ich , m ianowicie przem ysłow ych, gd;, tym- 
asem w dem okratycanem  koncentrow ały  ię 
zeważnie in teresy  w iejskie, rolnicze. O kreśle- 

to nie w yczerpuje j e d n a k  c h -.a k te ry a ty k . 
rty jnej. O gólną cechą Rosunków społeczno- 
lil’ cznych w A m eryce Północnej je s t przekup- 
-0. P otw ierdzają to najw ybitn iejsi autorowi* 
e ry k an -cy , piszący o sto unkacb  politycznych 

s połecznych Stanów  Zjednoczonych. D rogę do 
zi ii i .stwa mieli utorow ać A nglicy, k tó rzy  tym  
‘ fio' m przeprow adzili najrozm aitsze swojo in- 
esy. Z aznaczyć je d n a k  trzeb a , że dotychczas 

dem okraci repu tac ję , że w ich stronnictw ie 
złe mniej grasuje, że ono je  energiczniej : w al- 

a: O becny p rezydent, w ybrany prz^z dem onra- 
w G rover Cleveland. je s t człowiekiem  o eha- 
I te rz e  n ieskazitelnym , czego o jogo repubh- 
ńskim  poprzedniku, llarrioonie , powiedzieć me 

dżna. Z e zm ianą p rezyden tu ry , w zg lęd n i: ze 
ianą ciała praw odaw czego, następuje także 

.a w poszczególnych urzędach. Co zaś to 
Ł e z /, łatw o zrozum ieć, jeżeli się zważy, że, 
ed ług  obliczeń znawców, trzecia część docho- 
w skarb u  pozostaje w kieszeniach rozm aitych 
zędow ych poborców. Cleveland, objąwszy _wła- 
ę, n :e poszedł tym  razem  u ta r tą  drogą i nie 
len ia ł ui zędników, to też sk u tek  b y ł ten , że 

~y obecnych w yborach wielu dem okratów  
rr^niew ierzyło  się swojemu stronnictw u.

Po za tern toczy się też w alka o ogólne 
stje ekonomiczne. C zytelnicy nasi znają słyn- 
b 1 M ac-K inleya, wpi ow adzający olbrzym ie 

a  opiekuńcze w S tanach  Z jednoczonych. Bil 
n przyczynił się na korzyść niew ielu p rodu­

centów do podrożenia artyku łów  żywności na  n ie ­
korzyść wielu konsum entów. W net po w prow a­
dzeniu tego bilu republikanie upadli. Ale dem o­
k rac i mimo obietnic nic nie zdziałali. S tosunki 
ekonom iczne pogorszyły się, liczba nie.zadowolo 
nych  wzrosła, mianowicie pow iększyły się co raz 
bardziej legjony robotników  bez zajęcia, którzy  
z hasłem  opozycji przeciw ko rządow i przebie­
gali w zdłuż i wszerz S tany; Zjednoczone. 
A rm ja Coxey’a i rozruchy w pracow niach Pull- 
m ana w świeżej są pam ięci. R epublikanie w y­
zyskali tu  okoliczności, zw alając odpow iedzial­
n o ś ć  za ogólną b itkę  na  rząd  dem okratyczny, 
zwyciężyli R zecz jasna , że zw ycięstw a swojego 
w całej pełn i w ykorzystać nta będą  mogli, bo 
O leyeland m a jeszcze przed sobą dw a lata, 
ale w każdym  razie E uropa bardzo może być 
in teresow aną w tern świeżem zwycięstwie re p u ­
blikanów .

Z W arszaw y .
H urko  uprzedzony o tern, iż pew na liczba 

osób w ybiera się z zam iarem  i w myśli grem jal- 
nego w ystąpienia do P e te rsbu rga , „ raczy ł-1 
udzielić im w sobotę posłuchania. (P . jenerał- 
g ubernato r od pewnego czasu każe sobie odda­
wać honory m onarsze.) O godzinie 2. i pół po 
południu, udało się znów około 30 osob do garn­
ku. H urko  w szedł do sali, posuw ając się dro- 
bnem i kroczkam i, w sparty  na  lasce, m ając po 
jednej stronie zastępcę swego barona Kiedema, 
po drugiej ad ju tan ta . Z a  nim niesiono krzeiJo, 
aby  na w ypadek, gdyby  go siły opuściły, mógł 
spoeząó. G dy mu w k ilku  słow ach oznajmiono, 
znany m u zresztą  zam iar, je n e ra ł H urko  głosem 
podniesionym , niem al w tym  tonie, w jak im  się 
przem aw ia d o jje f re j tr iw , lub  najw yżej podofice­
rów , k ió rych  się gromi, odezw ał się mniej więcej 
w te s ło w a : N ie wiem, ja k i m a być cel waszej 
podróży. N ajjaśn. P an u  przedstaw ić was nie m o­
gę, bo R osja ma 120 miljonów m ieszkańców , a 
gdyby w szyscy N ajjaśn. Panu  chcieli się p rzed ­
stawiać, nie m iałby  on czasu rządzić. W  jak im  
zresztą  ch a rak te rze  chcecie panowie jeonac, 
ja k ie  ciało wy przedstaw iacie r Odpowiedziano 
mn ua to, że w praw dzie obecni nie reprezen tu ją  
żadnego ciała, którego tu  nie ma, zajm ując 
jednakże, dzięki różnym  okolicznościom, wybi- 
4... . j . i .  j t  jErijU -tŁŁo’,. isko mogą mioó preten- 
się przedstaw ienia  tego, co się zo w ie : Les nota- 
bies du p a ys . Tym czasem  H urko  ta k  dalej m ó w ił: 
Ci panowie, k tó rzy  m ają urzędy dw orskie, oczy­
wiście, żo mogą jech ać  i być pewni, że im w ła ­
ściwe m iejsca będą w yznaczone. Z resz tą  każde­
m u wolno jechać, kto Otrzyma paszport do P e ­
tersburga , ale grem jalne w ystąpienie nie może 
mieć miejsca.

N a uwagę, iż po śm ierci ca ra  A leksandra 
je n e ra ł A lbiedyńokij w yraził życzenie, aby ja k  
najliczniejsze przedstaw icielstw o tutejszego k ra ju  
udało się do Petersburga, jen . H urko odpowie­
d z ia ł: „To mogło być jego zdanie, j a  mam swoje 
i znam prawo. Życzyliście sobie panowie, abym  
przesła ł od w as Najj. Panu w yrazy  współczucia, 
zapew nienie w ierności i życzenia. P rzyrzek łem  
wam to, ale nazaju trz  po waszej u mnie bytno­
ści, miałem u siebie jednego z tych, k tó rzy  stali 
wówczas na czele waszego grona. P an  ten  od­
m aw iał w ykonania rozporządzenia, aby m anifest 
Najj. P an a  w kościołach b y ł odczytany w języ ­
ku  rosyjskim  i aby przysięga w tym  języku  by ­
ła  ou. 'iran a  i k aza ł czytać m anifest w tłum acze­
niu K urjera  W arszawskiego, przeznaczonem  dla 
kucharek . W ięc to język  mojego m onarchy k a ­
la  m uiy  kościo ła?  Panem  tym  był arcyb iskup  
w arszaw ski."

O becni, nie czując najm niejszej potrzeby k o n ­
tynuow ania z nim rozpraw y, opuśoili salę bez 
w zajem nych pożegnań.

Że jen. H urko je s t przeciw ny w ysłaniu na 
pogrzeb do P e te rsb u rg a  deputacji polskiej, któ- 
raby  się zarazem  przedstaw iła carowi, tego było 
można ła tw o się domyśleć, ale dziś dowiedzieli­
śmy się jeszcze czegoś więcej, mianowicie, ż e 
p a n  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  u z n a ł  z a  w ł a ­
ś c i w e  n i e  z a k o m u n i k o w a ć  c a r o w i  
t y c h  w y r a z ó w ,  j a k i e  b a r d z o  p o w a ż n i  
o b y w a t e l e  k r a j u ,  p o m i ę d z y  k t ó r y m i  
t a k ż e  b y l i  d y g n i t a r z e  d w o r s c y ,  z ł o ­
ż y l i  n o w e m u  c a r o w i .  Że ca r M ikołaj II. 
ceni wszelkie dowody udziału  w stracie, k tó ra  
go spotkała , św iadczą o tern odpowiedzi, p rzesy­
łane  naw et pojedynczym  osobom. T u  dotychczas 
żadna odpowiedź nie nadeszła, poprostu dlatego, 
p o n i e w a ż  j e n .  H u r k o  z e s k a m o t o w a ł  
o ś w i a d c z e n i e  d e p u t a c j i .

Rozumiemy bardzo, że i ówczesne ośw iad­
czenie i obecny grem jalny w yjazd  panu jenerał- 
gubernatordw i nie są na  rękę. On od całego 
szegu la t przedstaw ia k ra j tutejszy, jako  z g runtu  
zrewolucjonowany, w którym  można rządzić ty l­
ko w stanie oblężenia. Tym czasem , gdy n adarzy ła  
się odpowiednia k u  tem u sposobaość, zjaw ia się 
bardzo poważne grono obyw ateli k ra ju , k tórych  
słowa dowodzą, że k ra j ten, od la t rzydziestu 
ży jący  w pokoju, zaiste nie przez ludność miej 
scową, lecz przez nasy łanych  czynowmików zakłó 
cany, pragnie pozostać spokojnym  f lojalnym, 
byle ty lko z m ieszkańcam i jego po ludzku się 
obchodzono.

Je n e ra ł H urko, k tóry  pumimc rozpaczliwego 
swego stanu  fizycznego, zam ierza udać się 
do P e te rsb u rg a , zab iera  ze sobą memo- 
r ja ł  o stosunkach  tu tejszych, przeznaczony d la  
ca ra  M ikołaja II . W  m em orjale tym  stosunki 
k ra ju  naszego w najcaurniejszych przedstaw ione 
barw ach, d la  w ykazania potrzeby pozostaw ienia 
tu  nieiy lko dotychczasow ego system u rządzenia, 
lecz i w szystkich  k re a tu r przez niego tu  um ie­
szczonych. O becność pewnego grona obywateli 
tu te jszych , posiadająoyob u rzędy  dw orskie, nie 
stan ę łab y  jego  planom n a  przeszkodzie, wszak 
ła tw o w ytłóm aczyć, że są to ludzie obciwi podo­
b nych  zaszczytów , k tó rzy  jedynie w osobistych 
celach  p izybyw ają . Inaczej byłoby z liczniejszą 
d epu tac ją  przedstaw icieli różnych warstw, którzy  
m ogliby poważnie pokrzyżow ać plany P H urki. 
r , - l~ przew rotność H u rk i u jaw nia się w jegoC ała
sposobie trak tow an ia  kwestji je ży k a  rosyjskiego 
w kościele. Z  opozycji biskupów  pfzoęiw ko w pro­
w adzeniu języ k a  rosyjskiego do kościołów k a to ­
lick ich , chce on w ydedukow ać osobistą obrazę dla 
cara . Czy może być coś przew rotniejs^ego ? 
(C zas). ________________

K o r e s p o n d e n c j a .
Londyn 10. listopada.

(Dzi.ń lonla-majora. — Poeliód historyczny — Bankiet 
w Giiiidliail. — Mowa Bonbery cgot.

U trzym uje się fama, że dnie czcigodnej, 
omszałej C ity londyńskiej są pouczone. Jeśli 
jed n ak  rzecz ma się ta k  w istocie, dziw ne to, 
d la  czego żadnych oLjawów agonji nie zd radziła  
C ity  w czoraj, w dniu lorda-m ajora, pow ierzając 
najw yższe, na jak ie  stać ją, odznaczenie, sir 
Józefowi Renals. H istoryczny pochód odbył się 
ze zw ykłą so lennością; nie by ł on lepszym, t. j. 
w spanialszym , lecz nic by ł także gorszym  ja k  
pochody w la tach  poprzednich. B rakow ało w nim 
ty lko  słoni, w ielbłądów  i innycn  reprezentantów  
fauny egzo tycznej, k tó rych  g ru p y  stanow iły 
daw niej in teg ra ln ą  część pochodu. S tarano  się 
jednak  ową lak ę  zap e łn ił czem innem  i osta­
tecznie dzień lo rda m ajora w ypadł tak  świetnie, 
jak  ty lko życzyć sobie można.

Zupełnie też ta k  samo, ja k  la t ubiegłych, 
zgrom adziło się w ieczorem  w G uildtiall dokoła 
dygn itarzy  C ity św ietne grono znakom itych 
°sób, w ich rzędzie m inistrowie Je j K ról. Mości

i członkowie korpusu  dyplom atycznego. Lord- 
major nie szczędził ze swej strony ani trudów , 
ani kosztów, by przy jęcie  w ypadło ja k  najlepiej. 
Mimowoli wobec w idoku królewskiej praw dziw ie 
zastaw y stołów, ug inających  się pod obfitością 
najw ybredniejszych przysm aków  i napitków  w y­
tw ornych, cisnął się na  usta  refren  znanej piosnki
beranżersk ie1:

Jakie obiady, jak ie  obiady 
baw id  m in is te r  k ró lew skie j  rady,
Ach, jakie pyszne dawał obiady I

Szczególne zadowolenie spraw ić m usiała sir 
J . Renalsowi okoliczność, że podczas gdy przez 
k ilka  la t poprzednich, prem ier g ab ine tu  — sę­
dziwy Gladstone — w bankiecie lord-m erow skim  
nie b ra l udziału ze w zględu na zdrowie — tym 
razem  naczelny kierow nik  państw ow ej naw y an ­
gielskiej, młody stosunkowo earl of R osebery, 
czyniąc zadość starem u zwyczajowi, s taw ił się 
osobiście i Die om ieszkał w odpowiedzi n a  toast 
za pomyślność gab inetu , nakreślić w obszernem  
przemówieniu obrazu sytuacji politycznej. Mowa, 
znana  wam już  niezaw odnie w streszczeniu te- 
legratiezuein, pośw ięconą była  wyłącznie sytuacji 
zew nętrznej. Gity bowiem stoi pod sztandarem  
konserw atystów , lord R osebery zaś rep rezen tu je  
k ierunek  lib e ra ln y ; rzecz wiąc jasna, że nie b y ­
łoby taktow nem , gdyby się w daw ał w ro z trzą ­
sanie kontrow ersów  w ew nętrznych.

Lord JjRosebery ronpoczął tern, iż jego 
zdaniem  horyzont polityczny nie je s t całkow icie 
od chm ur wolny. A nglja  jak o  najw iększe euro­
pejsko orjentalne m ocarstwo, z konieczności w in­
na baczną poświęcić uw agę wojnie japońsko- 
cbińskiej. Życzeniem  je j musi być, by fan fary  
wojenne ja k  najrych le j ucichły. A nglja  zdecy­
dow aną joflt zachow ać neutralność, z drugiej j e ­
dnak  strony nie może zapom nieć, iż ona to 
przed w szystkiem i innemi narodam i europejsk ie­
mu d a ła  Japon ji z okazji rewizji t ra k ta tu  do­
wody sw ej przyjaźni. A nglja nie może jed n ak  i
0 tern zapom inać, że granioe je j na  przestrzeni 
tysięcy mil do Chin p rzypierają. A Chiny oka­
z a ły  się naszym  przyjacielem  —  ciągnął lord 
R osebery  dalej — to też naw et neutralność nasza 
m usi wobec nich mieć oechy żyozliw ości; oka­
żemy naszą d ia  Cbin przy jaźń  najdow odniej, jeśli 
u łatw im y im powrót do korzystan ia  z dobro­
dziejstw  pokoju. J a k  dotąd usiłow ania rządu  an ­
gielskiego w tym  k ie ru n k u  nie w ielki odniosły 
sukces, ale nie w ypada żałow ać, iż czyniono 
przynajm niej próby i  najlepszej intencji. A nglia
1 nadal popierać będzie ze swe;, strony ja k  n a j­
goręcej wszelkie usiłowania, m ające na celu p o ­
kój. W arunk i, pod jak iem i ma on być p rzy ­
wrócony, nie powinny opierać się nt. upokorzeniu 
Chin, a jed n ak  — tego zaprzeczyć trudno  — 
powinny okazać się zaszczytne dla Japonji. Rząd 
angielski będzie bardzo szczęśliwy, jtsśli w tym  
w ypadku pozwoli mu sy tuacja  iść rę k a  w ręk ę  
z rządem  rosyjskim .

Roztropne pism a powinny by ły  dawno do­
radzić ministrom Je j K rólew skiej Mości, by w e­
szli w porozumienie z Rosją. O becnie rad a  ta  
przychodzi p ost featum  „Stosunki z Rosją nigdy, 
o ile pam iętam , nie by ły  serdeczniejsze." W y ty ­
czenie g ran ic  w Azji środkowej, k tóre  ty le  w y ­
wołało w rzaw y, je s t już  załatw ione. T ym  spo­
sobem kość niezgody uprzątnięto obu państw om  
z przed nosa. Zdaniem  R osebery’ego mogą te ­
raz  A nglja i Rosja we w szystkich  spraw ach az ja ­
tyck ich  w ja k  najlepszej porozumieć się z sobą 
komitywie. W tern m iejscu w plótł Rosebery aż 
do przesady ciepłą w zm iankę o zm arłym  carze 
jak o  dla szczerego miłośnika pokóju

N astępnie przeszedł mówca do spraw  ogól­
niejszych. J a k  niegdyś stary  lord F a lk lan d , wo­
ła  dziś k a ż d y : „P o k ó j! Pokój !u Jakoż, Bogu 
dzięki, nadzieje na  pokój, m am y niezgorsze. Czyż 
jed n ak  z d-ugiej strony można sobie na  pewno 
powiedzieć, iż w iatr dziś wiejący, nie zmieni ju ­
tro  k ie ru n k u ?"  T rzy  są czynniki dzisiejszej n ie ­

pewności. P rzedew szystk iem  olbrzym ie zbroje- ^  
nia. A je s t rzeczą ludzką, iż ten  kto na siebie 
przyw dzieje ciężką zbroicę, ra a b y  uczynić z niej <%J 
użytek. B yć może, ozwie się w Europie nieba- jp?- 
wem w ołan ie: „D ajcież raz  pokój tem u ucisko- 
■w i i rozstrzygnijcie wasze p retensje jednym  mio­
tem  k o stk i!-'

D rugiem  źródłem  niepokoju je s t —  parnię- p y ­
tajm y, że są  to słowa l i b e r a l n e g o  m in is tra — 
p r a s a ! Lord R osebery w ątpi, żali ona, goniąc -g ą  
za  sensacją, zdaje sobie spraw ę z tego, jdk  ła 
tw o może nieroztropnem i plotkam i wzniecić po- 
żogę wojenną. Rząd angielski wiele w ycierpiał 
z w iny p rasy . G dy toczyły się rokow ania w kw e­
stji sam oańskiej, jak iehże to nie czyniły  dzienni- 
ki domysłów o tem, co zam ierza uczynić Nowa $ }  
Zelandja. T o  paraliżowało w w ysokim  stopniu 53  
akcję rządu . N iedawno znowu w ystąp iła  prasa  
angielska z w ynurzeniam i pew nego chińskiego 
d y p lo m a tą ; nie wahano się włożyć m u w usta  g j  
tak ich  bredni, za k tóre  każdy  in teligentny czło- ^  
wiek p łonąłby rum ieńcem  wstydu. Nie odm awia 
Rosebery prasie p raw r do k ry ty k i działalności >» 
życia publicznego i mężów stanu, ale pam iętać 
ona p iw in aa  ziw sze , by zacietrzew ienie k ry - C  
tyczne nie p rzekraczało  granic, za  obrębem  któ- 
rych  musi państw u  w yrządzać szkodę. P ra sa  an- 
g ielska nie pow inna w yw lekać ustaw icznie tego, 
co Anglję dzieli od państw  in n y ch ; ona pow inna 
raczej na to zw racać uwagę, co stanowi łączn ik  y |  
pom iędzy W. B iy ta n ją  a resz tą  cywilizowanego (A 
św iata. g j

T rzecie w reszcie źródło zaniepokojenia upa- £  
tru je  R osebery  w pseudonaukow ych, zbrojnych ^  
ekspedycjach  do A fryki. D aw niej podróżnik wy- ^  
b ie ra ł się ty lko  z kom pasem , m apą i puszką -* 
konserw y m ięsnej, z ekspedycji swej, albo w ra­
c a ł do o jczyzny, lub  też  został zjedzony p rzez ^
dzikich. Ooeonie podróżnicy w ybiera ją  się na  ^  
czele uzbrojonyoh oddziałów , a zam iast kom pasu, ^
noszą w kieszeni p ro jek t tra k ta tu . Z powrotem 
z dzikioh stepów, tr a k ta t  spoczyw ający w jego 1  
kieszeni, je s t już  podpisany, ale nie py tać  o to 
lepiej, ilu to  ofiarami z życia ludzkiego podpis 
okupiono. Z arzu tu  tego nie chce lo rd  zw racać ^  
przeoiw  którem uś specjalnie p a ń s tw u ; prawdo- 
podobnie w szystkie państw a postępują pod tym  7
względem  jednakow o.

W  końcu swego przem ów ienia ośw iadczył «
lord  R osebery, że jegc polityka zew nętrzna 
opiera nę na zasadach  konserw atyw nych, oczy- 
wiście nie wodie te rm r.o log ji politycznej, ale ^  
m niej w ięcej w tem znaczeniu, iż m ów ca p ra 4gnie, by spraw y pozostały ja k  najdłużej w tak im  
stanie, w jak im  znajdu ją  się obecnie N ajpew niij- JE
szi gw aranc ją  pokoju je s t u trzym anie sta tus quo. S  
K olonjalne zdobycze A nglji w yjdą ty lko  na ko- 
rzyść św iata, poniew aż dopom agają do u trzy m a­
nia  pokoju. K olonje trak to w ać  należy ja k  dzieci: 
pozostają one pod opieką losu. A nglja ty lko  g  
cieszyć się z tego pow inna, że tak że  inne mo- g  
carstw a g a rn ą  się do kolonizacji.

L ord  R osiebery  zakończył zapew nieniem , -;i 
że służyć krajow i i w łasnym  zasadom , to je s t — 
najpierw sze i głów ne jego  zadanie. £

Mowę przyjęto hucznym i oklaskam i. T reść €  
podałem  ku  podstaw ie tego, co-m sam s ły s z a ł; «  
wnioski z mowy — abym  wam nie w lazł w ka- 
pustę — dobądźcie sami. J . B . *4

Przyszłość Rosji
Nowy tygodnik  w iedeński D ie Z e it  zam ie­

szcza w ostatnim  zeszycie nadzw yczaj zajm ujący 
a r ty k u ł o przyszłości Rosji, k tó ry  wśród obecnej 
powodzi rozpraw  dzienn ikarsk ich  na tem at sfin­
ksowej zagadki — ja k ą  je s t dla E uropy  bez 
w ątpienia nowy car, p raw n u k  i im iennik „N iezabu- 
w iennego" — odznacza się korzystnie w yborną 
znajomością przeszłości Rosji i je j stosunków we 

* w nętrznych. A utor —  znany pub licysta  S. H  im
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IX .

Poseł księcia BruAświckiego.

W wielkiej sali ra tu sza  w erduńskiego, przy 
ięVi kinkietów , członkowie okręgu i oby w ate- 
nucjscy zgrom adzili się licznie. K om endant 

ynierji, Beliemond, i gubernato r m iasta by ł 
ecny na tych  naradach.

P rezydent T crnaux  otworzy! sesję, a syn- 
k Gossin p rzedstaw ił całe położeni". Książę 

ńś wieki obozował u bram  ruiaBia. Czy nale- 
o je  otworzyć i ogłosić naczelnego wodza ce- 
'skiego oswobodzicielem, czy też trzeba  pod- 
iść mosty zwodzone i odpowiedzieć ogniem 
Izsał na wezwanie poddania się ? Już  samo 
.wianie takiej kwestji nyło bezw stydem .

— Panowie — rzekł syndyk  głosem pła- 
*cym — serce nam 3ię k ra je  na myśl nie- 
i^ęść. jak ie  mogą spaść na \  erdun oblężony.
; owie ! opór jest szaleństw em  wobec nieprzy- 
lie a dziesięć razy silniejszego. Pytam  panów,

przyjm iecie osobę, p rzysłaną  tu ta j w celu 
tr ik ta c y j ?

Mówiąc to, p rezyden t spojrzał po .zgroma- 
•nią, którego wiele głosów się rozległo :

— T ak  ! ta k  ! przyjm iem y.
— Każę r więc wprowadzić w zm .ankow aną 

•ę — rzek ł p rezydent.

W szystk ich  oczy zwróciły się ku drzwiom 
gab inetu  p rezyden ta . G dy się otw orzyły, u jrza ­
no młodego człow ieka, ubranego po cywilnem u. 
B ył  on bardzo blady i m iał ręk ę  na tem blaku , 
W yglądał, ja k b y  niedaw no w sta ł po długiej 
chorobie.

—  Pan h rab ia  de N eipperg, a d j u t a u t  jen e ­
ra ła  C lerfayt, naczelnego wodza arm ji au st* la ­
ckiej 1 — zaw ołał p rezydent, przedstaw iająo  peł- 
nomoonika, księcia Bruńśw ickiego.

W  rzeczy samej, by ł to ten  sam m łody Au- 
strjak , którego u ra tow ała  K a ta rzy n a  Sans-Gene, 
rank iem  d. 10. sierpnia. Zaledw ie rany  m u się 
podgoiły nieco dzięki staraniom  poczciwej K ata­
rzyny, w ym knął się z P a ry ża  i dostał się do 
k w ate ry  głów nej austrjackiej. Choć chory j e ­
szcze, jednakże  nie chciał służby opuszozać. 
Myśl o B lance de Laveline więcej niż rany  
sp raw iała  m u cierpień. Potrzebow ał zapom nieć 
o tem  wszystkiem , a tak ie  zapom nienie mogła 
mu dać ty lko  wojna. Je n e ra ł C lerfayt, znając 
dzielność i zdolność N eipperga, pomieścił go 
w swym sztabie. Ponieważ m łody człow iek znał 
doskonale języ k  francuzki, więc je n e ra ł w ybra ł 
go n a  posła do w ładz i znakomitości w erduń 
skieb, z propozycją poddania się

M łody poseł, pokłoniw szy się zgrom adzeniu, 
przedstaw ił w arunki księcia B ruńśw ickiego: za­
w ierały  się one w poddaniu m ias a i cytadeli 
w ciągu 24 godzin, pod groźbą bom bardow ania 
m iasta, a po szturm ie — oddania osób i m ajątku  
m ieszkańców na pastw ę rozwścieczonego żołda- 
ctwa.

Te okrutne w arunki przyjęte zostały ponu­
rem  milczeniem. Jakko lw iek  ci bogaci mieszczu­
chy uw ażali się za rojalistów i bardzo dbali o 
swe m ajątki, jednakże nie mogli słyszeć bez 
buntu w sercu te j zuchw ałej i obrażającej g ro ­
źby. W ielu z tych tchórzów  z radością usły sza­
łoby  dzielną protestację choćby ty lko dla formy, 
ale n ik t się nie odezwał, n ik t me śm iał ściągąć

Da 7 erd -  gniewu Niemców. N eipperg stał nie- 
ruohomy, z  oczami spuszczonemi W  duszy obu- 
r  815 ° a t bezw styd tych kupców , k tó rzy  prze 
kładali hańbę i rozbiór swej ojczyzny, niż to, 
żeby dom y uoiarpieć m iały  od k ilku  poci­
sków. I  m yślał sobie, av nie są to ju ż  F rancuzi 
z dn ia  10. sierpnia, % k t ó r y m i  w alczył, a  k tó ­
rzy  ta k  wściekle ruszyli do szturm u pa łacu  Tui- 
Ueryjskiego Czuł potrzebę w yjścia z tąd , ode­
tchnięcia, odw rócenia oczÓw od te j podłości 
sbiorowej. W stał więc i rzek ł chłodno :

— Słyszeliście panow ie żądan ia  wodza n a ­
czelnego, cóż mam odpow iedzieć księciu  Brun- 
św ickiem u ?

I  czek a ł bledszy, niż k iedy tn  wszedł, sto­
jąc  z ręk ą , w spartą o poręcz krzesła . W śród ci­
szy ogólnej odezwał się s ło s :

— C zy nie dobrzeby było, panowie, żeby , 
uznając w zupełności uczucia ludzkie, ja k ie  k ie ­
ru ją  jego książęcą mością księciem Bruńśw i- 
ckim, odłożyć odpowiedź na k ilka dni... choćby 
tylko dlatego, by  a rty le rja  księcia m iała przy 
jemność w rzucenia do naszego m iasta k ilku  po­
cisków...

Mówił to Low endaal. Neipperg poznał sw e­
go ryw ala, i uczuł, ja k  mu krew  falą uderza do 
głowy. A le si^ pow strzym ał, by ł posłem , m iał 
spełnić zlecenie, nie należał do siebie. L ecz 
przez głowę przeb ieg ła  mu myśl, że skoro ba­
ron znajduje sii; w Yerdun; to i B lan k a  de La- 
yeline musi tu  być także. Ale gdzie ją  spotkać, 
gdzie znaleźć, gdzie z nią mówić ? T rzeb a  więc 
było czekać. Dość żywy szm er pow itał słowa 
Low endaala.

— Czego on się tu  miesza, ten  dzierżaw ca 
jeneralny ? — szeptali do siebie mieszczuchy. 
Czy m a tu  dom, w arsztat, sklep w mieście ? Czy 
poniesie jaką  stratę ? Skoro opór jest niepodo­
bny, to na co zabijać ludui i w ystaw iać posesje 
m iejskie na  ogień a r ty le r ji?

— M ieszkańcy nasi są rozsądni i lęk a ją  się 
okropności oblężenia — ode: w ał się p rezyden t — 
propozycji, pana Darona de Low endaal spodoba 
się ty lko motłochowi, tym  w szystkim  zresztą, 
k tó rzy  nic nie m ają. W praw dzie opuścili oni jnż 
miasto, udali się w k ierunku  Thionvilia, > tam 
podobno spotkali niejakiego B illaud-V arenres, 
takiego samego paliwodę, ja k  i oni, k tóry  m a 
ich  poprow adzić w ogień. Mam nadzieję, że ich 
więcej nie ujrzym y w V erdunie. Proszę panów , 
czy macie ochotę naśladow ać tych  tam  panów , 
czy chcecie, by do was strzelano a a rta c za m i?

—  N ie ! nie! nie chcem y bom bardow ania! 
Podpiszmy zaraz! — rozległy się głosy bardzo 
liczne.

I  wielu, chw ytając za  pióro, otoczyło prezy­
denta nalegając nań , b y  pozwolił im podpisać 
w arunki kapitu lacji, przygotow ane wcześnej na 
wiadomość o p rzybyciu  posła aastrjackiego. 
N eipperg w m ilczeniu p rzy p a try i ał się tem u 
zgrom adzeniu zrazu  spokojnemu, a k tó re  teraz  
przybierało  ch a rak te r wzburzenia powszechnego. 
B aron de Lowendaal usiadł i r z e k ł :

— Przypuśćm y, że ja nic nie pow iedzia­
łem  — rzek ł nieco zmieszany.

Ju ż  prezydent w ziął pióro i szukał m iejsca 
odpowiedniego na podpisanie konwencji, gdy n a ­
gle rozległ się oddalony huk  strzałów  i odg ło ­
sów bębnów , a pod oknam i ra tusza zagrzm iał 
śpiew : ira  !u

Przysięga Beaurepaire’a.

W szyscy się zerw ali na  rów ne nogi, wrnlu 
pobiegło do okien. Miasto było uiluminowane, 
ja k  w święto. N a placu gorzały  pochodnie, ko­
biety i dzieci k lask a ły  w ręce i tw orzyły  koło 
fantastyczne w tej purpurze ognia. O chotnicy 
b a rsc y  śpiewali swoje „'Ja ira !*  W  tłum ie nie 
b y łe  wi»lu mężczyzn, a  ci, którzy b y li, trzy­

mali się zdaleka. Syndyk zw rócił na  to  uw agę 
p rezyden ta

■— P rzek lęc i ochotnicy 1 czego oni tak  k rz y  • 
c z ą ! —  w estchnął p. T e rn au x .

A  n a  to Gossin, poruszając ram ionam i, 
o d r z e k ł :

— Cierpliwości! książę B ruńśw icki uwolni 
nas od dicn w krótce. B yle tylko te w ściekłe dja- 
b ły  n ie  ściągnęły  n a  nas bom bardow ania.

W  tejże chwil* różowy blask przeb ieg ł prze 
strzeń i jak ie ś  ciało  gorejące spadło na  jed en  
z  domów n a  rogu placu, a współcześnie silny 
huk w strząsn ą ł oknam i ratusza.

— M asz tobie 1 przew idziałem  to — eawo 
ła ł  syndyk  — oto, cn nam  sprow adzili te  ło try . 
P ru sacy  strze la ją  rozpalonemi ku lam i na nasze 
domy. M asz bom bardowanie, któregoś chciał, pa­
nie baronie — dodał, zw racając  się do Lewen- 
daala .

A le dzierżaw ca jen e ra ln y  zn ik n ą ł. N e pperg  
zniecierpliw iony, p rzypuszczając, że Low endaal 
poszedł do B lanki ae  L aveline, chciał iść za nim.

— N ir mam tu  już  ńic do roboty, pano­
wie — rzek ł k łan ia jąc  się. Armaty poczęły m ó ­
wi 6, ja  więć milczeć muszę. Pow racam  do kw a­
tery głównej. Odpowiedź moją niosą w tej chw ili 
w asze kule.

Panie h ra b io ! — począł b łagać p rezy ­
dent zostau pan  ! To nieporozumienie, w szy­
stko się w yjaśni i ułoży.

—  Nie w idzę wcale, jak im  sposobem — od- 
rzeks — uśm iechając się N eipperg. Słuchaj pan, 
działa z szańców w aszych dają  odpowiedź naszym  
moździerzom. B ębny biją na ulicach, i zdaje mi 
się, że już przychodzą aż tu ta j do ra tu sza  szu- 
Kać posiłków  dla obsadzenia wałów i oosługi 
przy dzia łach  1
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m c l s t j e r u a  -  słusznio zaznacza na wstępie, 
iż wola cara  n i e  J C 3 t  g ł ó w n y m  i jedyn ie  dc 
cydnjącym  czynnikiem  w politycznym  życiu Ro­
sji. T a k  sądzą w praw dzie ludzie, m ało z n tja c y  
stosunki rosyjskie; ale w  istocie osobiste usposo­
bienie i wola cara  nie wiele zrobić może p rzec i­
wko ogólnym prądom , panującym  w tern o ltrzy - 
miern państw ie. N ajlepszym  tego dowodem pano­
wanie A leksandra I I , a zw łaszcza, A leksandra  
II I ., k tóry  osobiście był zawz ętym  przeciwni 
kiem  wszelkiej niesp awiedliwośei i nieuczciwo 
ści, a za  czasów jego panow ania działy  się w Ro 
sj: najw iększe nauużycia i gw ałty ; m iłow ał pokój 
i ja k  ognia b a ł się wojny, a rządy  jego p rzy ­
czyniły  się do niesłychanego w zrostu i rozwoju 
m ilitaryzm u w Europie; czuł niechęć i odrazę do 
zachodniej E uropy i w szelkich przym ierzy poli­
tycznych, a m usiał zgodzić się nw p rzy n re rze  
i F ran c ją . O becnie tak że  z osobistego cha­
rak te ru  i skłonności nowego ca ra  M ikołaja nie 
można w ysnuw ać przyszłych losów Rosji. J a k ą  
będzie przyszłość państw a rosyjskiego, zależy to 
od innych czynników , k tórych  niepodobna z góry 
obliczyć. Staw ianie stanow czych horoskopów je s t 
tu  w wysokim stopniu niepewne. Można jedn- kże 
3taw iać w a r u n k o w e  w skazów ki na  przyszłość 
i o to w łaśnie chodzi autorowi.

H im m elstjerna zdaje się uznaw ać doniosłość 
tej myśli, że w now ożytnych dziejach Rosji w al­
czą ze sobą dwa odm ienne i poniekąd sprzeczne 
prądy : m o s k i e w s k i  i z a c h o d n i o - e u r o ­
p e j s k i .  K tóry z nich zwycięży, oto Rwestja, 
decydująca o przyszłości państw a rosyjskiego 
i ludów, należących do caratu . Podczas trzy n a ­
stoletnich rządów  A leksandra I I I . panow ał w Ro­
sji wszechpotężnie wschodnio-praw osław ny k le ry ­
kalizm  w połączeniu z nacjonalistycznym  szowi­
nizmem moskiewskim. Jeśli p rąd ten  i nadal 
u trzym a się w Rosji, to nie trudno  przewidzieć 
dalszych jej losow. W ew nętrzny  rozk ład  państw a 
postępować będzie w przyspieszonem  tem pie; nę­
dza ekonom iczna ogarnie coraz szersze ko ła  ludu; 
ciężary  podatków  bedą coraz bardziej uciskały  
naród  i zaległości podatkow e będą się bez końca 
mnożyły; zdziczenie i dem oralizacja szerzyć się 
będzie bez przeszkody i powszechne niezadowo­
lenie powiększy się; biurokracja, duchowieństwo 
i kapitaliści coraz niem .łosierniej w yzyskiw ać 
będą lud, a naczelne orgaaa  państw ow e popadną 
w coraz w iększą niemoc. Ł atw o zrozumieć, do ja ­
kiego to końca doprowadzi. Jeszcze przed trzem a 
laty  głów ny p rokura to r senatu  na  pytanie, ja k  
długo jeszcze powstrzym ać można w Rosji w y­
buch rewolucji, tak ą  da ł odpow iedź: „O becnie
juz m am y rewoiucję. Codziennie otrzym ujem y od 
gubernatorów  z prow incyj spraw ozdania dowo 
Jzące , iż nie są w stanie przeprow adzić wyko 
nania wyroków i rozporządzeń rządzącego senatu 
Czyż ta k i stan dezorganizacji państwowej nie 
jest początkiem rew olucji?"

D la E uropy  dalsze trw an ie  szowinistyczno- 
k lerykalnego  system u w Rosji oznacza coraz 
większy w zrost ciężarów m i  i t a r y z m u ,  bu 
dopóki system  ten  się nie zmieni, uzbrojenia 
trw ać  będą dalej, a w raz z niemi w zrastać  b ę ­
dzie niebezpieczeństwo, grożące E m opie ze strony 
cara tu . Rosja szow inistyczno-teokratyczna nie 
w yrzeknie się nadziei, że kiedyś nadarzy  je j się 
sposobność do spełnienia swej misji, t. j u jarzm ie­
nia E uropy  i zaszczepienia ku ltu ry  w schodu n i 
gruzach  cyw ilizacji zachódtticj.

Z upełnie inaczej przedstaw ia się przeszłość 
Rosji, jeśli zw yciężą w niej tendencje reform a 
torskie i nowy ca r będzie mógł nadać żądane

firaw a" swym podw ładnym . Przedew szystkiem  
a E uropy hberalua Rosja by łaby  mniej niebez­

pieczną. A utor jednakże  ostrzega, iż nie trzeba  
pod tym  względem  oddaw ać się złudzeniu, ja  
koby niebezpieczeństw o to miało zn iknąć całko 
wicie. M ogłoby to nastąp ić  wówczas dopiero, 
gdyby  szowinizm moskiewsko praw osław ny zu­
pełn ie  s trac ił g ru n t w Rosji, a to nie łatw o da 
się osiągnąć.

Zdaniem  H im m elstjcrny, parlam entaryzm  
na wzór europejski, nie nadaw ałby  się dla Rosji; 
najpierw  dla tego, że Rosja je s t v b j t  rozległą i 
różnorodną, ażeby m iała w ybierać jednolite  ciało 
ustaw o d aw cze ; powtóre, że m łoda i niew yro­
biona politycznie rep rezon tacja  naredow a w 
Rosji nie m iałaby dość siły, ażeby oprzeć się 
starej, technicznie wyćwiczonej b iurokracji i 
rządy  parlam en tarne  s ta łyby  s.ę zapew ne bez 
s i ln e ; w reszcie, co najw ażniejsza, p a rlam en ta ­
ryzm  nie usunąłby , ale owszem w zm ocniłby 
jeszcze najw ażniejsze i zasadnicze zło pohty 
canyeh stosunków caratu , mianowicie cen tra li­
zację i unifikację ustaw odaw stw a i adm inistracji 
ta k  rozległego i z tak  różnorodnych krajów  
sk ładającego  się państw a, Y* obec przewi lywa- 
nego niepowodzenia parlam entaryzm u w Rosji, 
m usiałaby  rych ło  nastąpić jeszcze groźniejsza 
reakc ja , a więc b iu rokracja  zdobyłaby  jeszcze 
w iększe pole d la  siebie i św ięciłaby nowe 
tiynm fy  i nowe orgjc samowo1 pod pozorami 
legalności —  zdobyła  bow cm w Rosji sztukę 
tej obłudy w wiekowej szkole łotrow skiego do­
św iadczenia. Uzdrowienie w ew nętrznych stosun 
ków w Rcsji niemożliwem je s t bez w ykorzen ie­
nia nadużyć b iu rokracji, a je s t na to jeden 
ty lko środek ; trzeb a  zerw ać stanow czo z tra  
dycją  cen tralizacji i unifikacji państw a i to z a ­
równo w dziedzinie politycznej, ju k  i kościelnej. 
D ałoby się to osiągnąć p rz rz  nadanie odmi.-nnej 
aatonom ji różnorodnym  k ia jom  cara tu , zastoso­
w anej do historycznych, cyw ihz cyjnych i ży­
ciowych w arunków  ich bytu .

Jdea f e d e r a c y j n e g o  ustroju państw a ro­
syjskiego nie jest nową i znaw cy stosunków ro ­
syjskich  n iejednokrutuie myśl tę  podejmowali. 
H im m elstjerna m a więc pod tym  względem  po­
przedników  ta k  dalece, że mógł się naw et powo-

W  każdym  razie ileż to pracy  i onergji po 
litycznej po trzeba do pokonania trójcy, sk ład a ją ­
cej się z czyaow nictw a, popow szczyzny i boga­
tego kupiectw a k tó ra  siecią z powrozów m oskie­
wskiej przeszłości om otała Rosję i gnębi ludy, 
podw ładne caratow i, w dzikiem  zaślepieniu, że 
zdoła w ytępić różnorodne żywioły etniczne i zni­
welować odm ienne k u ltu ry  dziejowe, stłum ić nie- 
przedaw nioną przeszłość h istoryczną i w szystkie 
sum ienia urobić na m odłę praw osław ną. Tym 
sposobem olbrzym ie zasoby sił żyw otnych, inicja­
tyw y i zdolności in telek tualnych  giną m arnie 
skutkiem  zbrodni m oralnej i politycznej, dokony 
wanej w Rośli w ochach św iata oałego, k tó ra  na­
zyw a się : m oskiewsko praw osław ni, unifikacją
państw a !

Z brodn ia  ta  mści się jed n ak że  na organiżm ie 
cara tu , podkopuje jego ład  w ew nętrzny, grom a­
dzi p ierw iastk i rew olucyjne i nieodzownie musi 
postawić Rosję — ba, staw ia ją  już  dzisiaj przed 
d y lem atem : d e c e n t r a l i z a c j a  a l b o  r e w o  
l u crj a !

Pamiętajmy o 
Kościuszki.

fundacji imienia Tadeusza

Bjarjusz lwowski
P i ą t e k  16. listopada.
Teatr hr. Skarbka : „Wiele hałasu o nic", ko- 

medja w 5 aktach W. Szekspira. Czternasty gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o godz. 
7. wieczorem.

Z życia towarzyskiego. Dnia 7. bm. odbyły 
się we Lwowie zaręczyny p. Stan. Leliwy J a c h n o -  
w i cz a ,  z panną Marją R u c k ą ,  c^rką sp. Stani­
sława i Zofji z Rogalskich Ruekiej, właścicielki dóbr 
Lipowce.

Nekrologja. W Nowym Sączu zmarł Karol 
S l a y i k ,  lekarz, burmistrz miasta, licząc 63 l a t .—  
Józef B i l e w s k i ,  kupiec, zmarł w Krakowie w 39 
roku życ:a. —  Zmarł w ostatnich dniach w Krakowie 
Adam Sas T r z e c i a k ,  przeżywszy Jat 63,

Kalendarz. Piątek (1 6 .) .  Otmara op. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 16, zachód o godzinie 4. 
minut 14

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Woino polowaó na je­
lenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, przepiórki, 
dzikie gołębie, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
jarząbki, słonki, cietrzewie, głuszce, i pr.actwo błotne 
i wodne w ogólności,

Zgromadzenie obywateli dzielnicy III. wczcraj 
znowu nie przszło do skutku. Zwołano je p5 raz 
trzeci na sobotę o godzinie 4. po południu.

Za zbrodnię oszust-a  skaiany został one- 
gda.j w lwowskim sądzie karnym, na podstawie wer­
dyktu przysięgłych Isak K a i i s c h  złotnik tutejszy, 
na 5 miesięcy więzienia. Przed ogłoszeniem niewy­
płacalności, zataiwszy rzeczywisty stan swycli intere­
sów, wyłudził Kaiisch od kilkn firm towary wartości 
3564 z ł ,  które następnie bądź to spieniężył, bądz 
ukrył.

Kość ół św Norberta w Krakowie —  jak o-
głasza piofesor W. Łuszczkiewicz — o skromnem 
do niedawna wnętrzu zyskuje w ostatnich czasach 
niemałą osobliwość, bo tak zwany „ikonostas", po 
ważne dzieło sztuki w duchu obrządku greckiego, 
któremu nasz kościół służy. Dzięki to zdumiewa­
jącej zabiegliwości przełożonego księdza kanonika 
Borsuka, dawna uboga klasztorna świątynia przy­
brała pomalowaniem cechę artyzmu, ale co więcej 
zmianą położenia wielkiego ołtarza, zaprowadzeniem 
wymaganego liturgją tak zwanego ikonostasu i prze­
strzeni poza nim z konfesją staro chrze.ś.-iańską, stała 
się we wnętrzu typowym kościołem, właściwie cer­
kwią unicką

Dopełnieniem usiłowań i wysiłków pieniężnych 
księdza kanonika Borsnka jest w tej chwili stara­
nie dokończenia rozpoczętego i w znacznej częci 
już wykonanego ikonosta.-u. Doprowadzonym un jui 
jest o tyle, że O piękności jego sąd łatwy. K„ec7 
to wielce udatnŁ i pouczająca, il° przy dobrej woli 
przełożonego pr zy pomocy drugich da się zrobić. 
Wiąże się z twn nowem dziełem sztuki kościelnej 
wielkie imię zmarłego mistrza ś. p. Jana Matejki, 
który w gorącej miłości dla Rusi rzucił na papier 
szereg pomysłów artystycznych dla tego ikonostasu 
w typie i układzie tradycyjnym sztuki ruskiej, 
ale zługodzonyeh genjalnemi pojęciami mistrza w 
duchu nowożytnym. Wtdio tych to rysunków wy- 
konywują si^ obrazy, wypełniające już obecnie 
w części ozdobną ścianę w szeregach przez piętra, 
ua szerokości przeszło dziewięciometzowej. Pomysł 
architektoniczny jest dziełem radcy budownictwa 
p Stryjeńskiego, przeprowadzonym nadzwyczaj szła 
chętnie w duchu renesansu włoskiego Zygmunto- 
wskich czasów z charakterystyczną koronką atty- 
kową u góry. Nastrojenie stosunków, logika orga­
nizmu całego, nadają dziełu temu niezwykły wdzięk 
artystyczny, zwiększony szczęśliwą polichromią i 
złoceniami. Budowa, wykonana w cegle i stiuku, 
ma swe części ciosowe i marmurowe, a wygląd
istnie monumentalny. Śliczne jest obramienie obra­
zów ikonostasowych i otworów owych ear-kich 
drzwi, zamkniętych ozdobnemi, kutemi z żelaza kra­
tami, świadczącemi dobrze o zręczności naszych kra­
kowskich ślusarzy.

Drobne rysunkowe pomysły mistrza Matejki 
są już w znacznej eząśei przetłumaczone w wielkie 
olejno obrazy i pomieszczone na właściwych, wska­
zanych ilturgiką ruską, miejscach. W dolnym rzę 
dzie przedstawień ikonostasowych wdzięcznie bawią 
oczy i porywają serca z siłą barw i subtelną 
fakturą na złotych tłach, odmalowane przez pana 
Russowskiego postacie Najświętszej Panny z dzie­
ciątkiem, Spasytela z księgą, św. Mikołaja i św. 
Jerzego. Znane są z wystawy w Sukiennica h,

ła ć  na  poglądy znanego histo ryka rosyjskiego ‘ gdzie budziły rzetelny interes i cieszyły Matejkę 
K o s t o m a r o w a  i jeu . F a d i e j e w a .  Pow oła Z obrazków, pomieszczonych na fryzie, tak zwanych 
je  się też na powagę F ad iejew a, k tó ry  utrzym u- prsźników, gotowe są i umieszczone trzy, pędzla pp. I stanu, który tylko na zbieranie i rozwój broni ma-

w a mą, możoby się ona znalazła u wysokich władz 
rządowych, dysponująeych funduszami na rzecz sztuki 
monumentalnej.

Komisja roambul&cyjna w sprawie projektu 
przedłożonego przez W ładysława hr. Zamoyskiego o 
przeprowadzenie trasy dla wąskotorowej kolei lokalnej 
z Chabówki przez Nowy Targ do Zakopanego, zbie­
rze się dnia 27. listopada 1894 o godzinie pół do 2 
popołudniu na stacji w Chabówce i urzędować będzie 
28. listopada rb. o godzinie 11 przedpołudniem 
w biurze starostwa w Nowym Targu, zaś 30. listo­
pada rb. o godzinie 9 rano w urzędzie gminnym 
w ZaKopanem.

Interesenci mogą zarzuty przeciw projektowi, 
który wyłożony będzie przed terminem komisji przez 
8 dni do przejrzenia dla ogółu w starostwach w My- 
klemcach i w-Nowym Targn, lub swe życzenia 
w tej mierze wnosić ustnie, lub na piśmie •>/ czasie 
komisji.

Chwalebny wyjątek W chwili, gdy umizgi
Francji do Rosji przejmują nas wstrętem i niesma­
kiem. godzi się wytknąć szlachetne wyj tki, nie ucze­
stniczące zgoła w poniżającein korzeniu się i obłędzie 
katolickiego narodu. Życzliwy nam le M onde , od 
początku żałobnych demonstracyj, wyprawianych przez 
francuską prasę, zachowuje uderzającą miarę. Owszem, 
z redakcji tego pisma nadeszły świeżo dc Kiakowa 
—  jak donosi Czas — dwa listy, zachcające da­
wnego z Polski korespondenta, który po ks. prałacie 
Janie Koźmianie przyjął obowiązek dostarczania wia­
domości z P-iląjsi do M onde’&, aby i nadal przesyłał 
odgłosy ucisku i prześ'adowania Kościoła polskiego. 
Jeden z redaktorów tege dziennika pisze pod datą 2 
lis topada: „Całą duszą jestem oddany sprawie waszej 
nieszczęśliwej, a szlachetnej ojczyzny: straszne jej
próby i cierpienia, dzielne aż do męczeństwa, walki 
w obronie wiary ojców podjęte, do żywegu mnie za 
wsze wzruszały, czuję też w sobie synowskie dla 
Polski seree. Oby jej Pan Bóg raczył zgotować dni 
lepsze." Główny zaś kierownik M onde'a odzywa się 
w tych słowach: „Zauważyliście niezawodnie, iż
pismo nasze bardzo okazałe się chłódnem w obec 
śmierci cara. Nie możemy zapomnieć męczeństwa 
polskich braci naszych, a jeśli są pośród katolików 
tacy, co o tem nie pomną, my do nich nie Zaliczamy 
się zgoła. N ous ne poarons oublier Jc m arfyre de 
nos freres de Pologne, s'il y  a  des catholiqu.es, 
qui Voublicnt, nous ne sonimes p a s  cle ceux la.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -+- 8 3"0., 

najwyższa -(- 9 2 % ,  najniższa -f- 7 T UC.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

iitechnicznej : Wiatr będzie południowy o średniej
prędkości 3 m /sek ; średnia temperatura pozostanie 
około +  8'*C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 75 p ro c . ; 
opadu nie będzie, pog< da.

Z Turki otrzymujemy od tamtejszego p. starosty 
następujący komunikat: „W  D zienn iku  Polskim
z dnia 7. listopada rb. nr, 309. pojawiła się ko­
respondencja w kronice, pod tytułem „Z Turki", 
w której autor omawiając stosunki tutejsze, zaizucił, 
jakoby miejscowe władze obojętne były na rozmaite 
nadużycia. Owoż z mocy § 19. ust. pras. upraszam 
szanowną redakcję, aby pomieściła następujące spro­
stowanie : I owszem, nietylko ludzie, ale i konie nie 
są pozbawione opieki prawne', gdyż zauważywszy 
kilka okaleczałych koni. zapobiegłem dalszemu uży- 
wai.in tychże do zaprzęgu przez urząd gminny, a 
nadto winni, zostali odpowiednio ukarani i niczyje 
uczucie nie bywa tu  wystawiane na przykre próby.
A losem tutejszej ludności zajmuję się w ramach 
ustawą zakreślonych i powstrzymuję nieuczciwy wy­
zysk tejże, karcąc tych, klórzyby się temu oddawali, 
jak to świeżo miało m:ejsce w kilku wypadkach, zaś 
pokątui pisarze nietylko zostali ukarani, ale sądownie 
napiętnowani. Czynność egzekucyjna pod okiem po­
borcy podatkowego, odbywa się również prawidłowo, 
gdyż on nietylko dokładnie instruuje egzekutorów, o 
rodzaju lantćw, podlegających egzekucyjnemu zajęciu 
i jakkolwiek żadnego nie otrzyma? zażalenia, mimo 
to zwraca nawet ! aczną uwago na rodzaj d o s t a r c z o ­
nych fantów i o iloby te były wyjąte z pęd grabieży.
-wraca. — Turka,dnia TT. listopa 1894, C. k. s ta ­
rosta H arasym ow icz

f r e z y d  n t  W ekerle  o d z i e n n ik a r s tw a ,  w  Bu­
dapeszcie odbyło się temi dniami uroczyste otwarcie 
nowego, wspaniale urządzonego lo-ialu tamtejszego 
klubn dziennikarzy „Otthou", a przy t"j sposobności 
okazało się, jak wielkim szacunkiem otaczana jest 
prasa i jej przedstawiciele w stolicy węgierskiej.
W bmkiecie, urządzonym z powodu tej uroczystości, 
wzięli między innymi udzihł prezydent ministrów 
Wekerle, minister handlu Lukacs. minister oświaty 
br. Eotvos. tegoż poprzednik w urzędzie hr. Osaky, 
liczni posłowie i wielo wybitnych osobistości Po 
wszechuy zapa; wywołał toast ministra prezydenta 
Wekerlego. „Muszę przedewszystkiem stwierdzić — 
mówił premier węgierski —  że dziś nie po raz 
pierwszy mam zaszczyt być w klubie dziennikarzy, 
a ponieważ dzisiaj, tak jak zawsze, uznaję wielkie 
znaczenie, jakie prasa posiada w współczesnem życiu 
ludów, przeto mam też pełną świadomość odznaczenia, 
jakie mnie spotkało przez to, że zostałem wybrany 
członkiem klnbu. Wybór ten uważam za zaszczyt, 
ponieważ wiem, że przez to przyjął mię do swego 
gr na duchowy świat Węgier, ponieważ to Stowarzy­
szenie uważam za jeden z najwybitniejszych czynni­
ków socjalnych, a wreszcie ponieważ ta korporacja 
jest czynnikiem naszego publicznego życia, czynni­
kiem, powołanym do strzeżenia i iesfałszowauej czy­
stości, narodowego kierunku nawet wśród krytycznych 
stosunków. Prasa jest niozbędnyin czynnikiem w dzi­
siejszym świecie, ona nietylko szerzy wiedzę, ale ją 
także popularyzuje, bna wkracza w życie codzienne 
i w niej schodzą się części państwowej i społecznej 
działalności. Opinja publiczna jest niezbędnym czyn­
nikiem życia publicznego i jedynie powołanym er- 
ganem tegoż jest prasa Dziennikarstwo jest nietylko 
tłumaczem opinii publicznej, ale także wałem obron­
nym dla praw politycznych i prywatnych. Sądzę, że 
kiżdy mąż stanu, każdy szermierz w życiu publi- 
cznem musi się liczyć z tą potęgą. Sądzę, że mąż

„Posener Zeitung" przytacza w swoim niedziel- Rybacy wydobywają dziewczynę z trybów. Publiczni
numarztt np.winn falrfc 7.0 c'/IrrJv IrłAnr • j.__  x J .nym numerze pewien fakt ze szkoły, który zresztą 

potrzebuje jeszcze potwierdzenia i nawiązuje doi 
swoje zwykłe Polakom nieprzyjazne uwagi. „Jakiś 
uczeń z drugiej klasy pewnej tutejszej szkoły, miał 
mieć w kieszeni ostatni numer W ielkopolanina , 
który mu wypadł z kieszeni, gdy stał.  wywołany 
przed mapę, na godzinie geogrfji. Zapytany przez 
nauczyciela, skąd wziął ten numer, wyznał bez 
ogródki, że on sobie W ielkopolanina  abonuje, a 
rozuosiciel gazet co dzień mu go do domu pizynosi. 
Na pytanie, skąd bierze 1 2 5  marek kwartalnie na 
abonament, odpowiedział, że te pieniądze sam sobie 
zarabia, gdyż ojca nie ma, a matka jego jest tylko 
posługaczką. Ten posiępek chłopca trudny do wy­
tłumaczenia , pisze Posencrka. Jakim sposobem 
mógł ten chłopiec przyjść na myśl abonowania 
W ielkopolanina  —  zwłaszcza, że matka jego o tem 

nie w ie ! Faktem zaś jest, że do szkoły uczęszcza 
darmo, szkolnego nie płaci, książki dostaje, a już 
tegd roku, jak i przeszłego, prosił, aby mu dano 
darmo śniadanie. Więc na to, pisze dalej Pcsener 
Z eitung  —  pieniędzy nie ma, ale na abonament 
politycznych pism me zabrakło". Straszna zb rodn ia! 
Chłopiec ciekawy, więc czyta gazetę, a że jako 
Polak nie zaabonował Posanerki, to rzecz naturalna. 
S p iru tn s  fia t — ubi v u l t !

Spadki wakujęce w Królestwie. Szósty wy­
dział hypoteczny warszawskiego sądu okręgowego 
wyznaczył d. 31. grudnia rb. jako ostateczny termin 
do Ukończenia postępowań spadkowych p o : adwokacie 
Alfonsie Preissie, współwłaścicielu nieruchomości nr. 
1055 i wierzycielu sum hypotecznych 10.000 r s . ; 
Franciszce z Hauszyldów Roztropowiczowej, współ­
właścicielce posesji pod nr 1618 G. 1618 B i  
H390; Józefie Panlinie Zamoyskiej, wierzycielce sumy 
hj potocznej 8000 r s . ; Aleksandrze Dębskim, właści­
cielu sumy 8000 r s . ; Abrahamie Hoppenfeldzie, 
właścicielu nieruchomości nr. 5 282 ;  Antoninie z Da­
szewskich Kalicińskiej, właścicielce posesji nr. 2 3 9 9 ;  
Berku Krumie, współwłaścicielu posesji nr. 5177 i 
Pawle Kozikowskim, właścicielu nieruchomości nr, 
2313.

Lojalność Żydów w Królestwie została przed 
niedawnemi czasy trafnie ocenioną i scharakreryzo- 
wamj przez samyeii czynowników rosyjskich.

Oto opowiadają w sferach sądewych warsza­
wskich : Gdy przed dwoma laty jeden z dygnitarzy 
sądowych powziął myśl ustawienia kosztem prawni­
ków warszawskich biustu cara w sali sądowej i ro­
zesłał w tym celu zaproszenia do składek wszystkim 
adwokatom, adwokaci żydowscy, chcąc okazać, „jak 
żydzi cara kochają", sypnęli szczodrze darami. Zna­
leźli się na tyle odważni Polacy, co nie dali n i c ; a 
byli i tacy, co, w obawie narażenia mę Moskalom, 
dali nieznaczne kwoty, by się tylko od prześladowań 
uchronić. Postępowanie to znalazło słuszną oceoę u 
p. prezesa komitetu, bo na posiedzeniu pełnego ko-' 
mitetu, przy odbiorze nadesłanych list składkowych,

przygląda się tym karkołomnym 'produkcjom z 
partym oddechem i tłumnie uczęszcza na to e i 
wisko.

 ̂ Radni m. Lwowa zbierają się w piątek c god 
11 /2 w ratuszu, i udadzą się do p. prezydenl 
MochriLckiego, celem złożenia mu greinjalnie żyeżef 
z powodu jego imienin.

Odczyt w „ fole lit. art “ odbył się onegd 
przy bardzo licznem współudziale członków i ich r 
dzin. Odczyt ten zaszczyciła p Modrzejewska sy 
obecnością.  ̂ Pan prelegent Stanisław Schniir-Pfep 
wski w dłuzszem. bo przeszło godzinnem przem 
wieniu, streścił dwunastoletni okres dziejów scell 
waiszawskiej (od r. l l t - 5 — 1777) z szczególniejszej 
uwzględnieniem literatury współczesnej. Wspomni! 
przeto o działalności pisarskiej Bielawskiego, Bohl 
molca i Czartoryskiego, tudzież o początkach kryty! 
teatralnej, uprawianej przez „ kion ito ra .u Z szczegff 
niejszym naciskiem podniósł znaczenie przedmowr 
„Panny na wydaniu," pióra księcia-jenerała ziem m  
dolskich i zakończył swój wykład wzmiank* o krytl  
cznych listach Mitzlera. W przyszłym tygoaniu, 
dniu wolnym pani Modrzejewskiej (w piątek) odb 
dzie się następujący wykład p. Pepłowskiego. Móv 
będzie o teatrze Bogusławskiego.

w powiaseiad
W Czytiilni dla kobiot odbędzie się w soboti dnia I ł!

o- m. p o g ad an k a  na temat ( .Kobiety ‘ - - - ■
Prusa".

Na zw ycza  nem walnem zebraniu członków Towa - |  
s tw a wzajemnej' pomocy słuchaczów kraj. szkoły g, i 
daiftwa lasowegn wc Lwowie odbytem dnia 11. iisto„. i 
u. r. weszli w sk ład  wydziału tegoż Towarzystwa w miii 
sec ustępujących kol Roliński Edward jako prezes, kJ 
Grabow ski Zdzisław jako wiceprezes.

Zguba Dnia 1-ł. b. m. popołudniu podczas pogrzej
s. p. Małachowskiego znaleziono mały zegarek srabnl 
z łańcuszkiem srebrnym, oznaczony na kopercie liteif 
który można mb brać pod nr. 1, pierwsze piętro ulica 
szewskiego

Z TTLoicli w sp o m n ień .
Pod powyższym ty tu łem  znajdujem y w ostl 

tnim  num erze D ziennika Poznań, a rty k u ł, pełę 
zajm ujących szczegółów z życia trzech  ostatniej 
carów , oparty na  osobistych wspomnieniach au to r!

Pod koniec 1825 roku ogłosił papież ju ll  
leusz, jak iego  od początku w ieku nie było. W k l  
żdym dekanacie zbierali się wierni ze s w y j  
proboszczam i na czele w jednym  z kościołów V l 
k an a tu  na  to przeznaczonym  na  wspólne m ódl 
i nabożeństw a, z w ielką gorliwością i uroczysfl 
ścią odpraw iane. Niespodziewanie, ja k  gror 
przyszła wiadomość o śmierci ca ra  A leksandra 
z Tagunrogu. Zal Dył w k ra ju  powszechny, Ł 
bo chociaż Napoleon m ienił go un  grtc du łm

j - t że federacyjny ustró j nie przyniósłby uszczer 
b k u  jedności państwowej R o sji, gdyż polityka 
m iędzynarodow a i wojskowość m ogłyby być zcen ­
tralizow ane w ręk ach  cara , a w szystko inne po­
zostawione sam orządowi krajów , należących do 
caratu . O czyw iście reform a w tym  duchu by łaby  
śm iertelnym  ciosem dla czynowniczych rządów w 
Rosji, to też b iu ro k rac ja  polityczna w zgodnem

Unierzyskiego, Rossowskiego i Tetmajera —  reszty 
brakuje jeszcze, bo nie ma funduszu. Szereg apo­
stołów po dwóch na obrazie, z których większość 
pędzla Rossowskiego, wypadł znakomicie z tą energją 
i wdziękiem Matejkowskich postaci religijnych lecz 
i tu brak jeszcze jednego obrazu. Główny obraz 
Chrystusa, jako arcykapłana, malowany rówież przez 
p. Rossowskiego, nie zajął jeszcze miejsca, wy-

puruzumieniu z b iu rok racją  kościelną i p o p ie ra u a  słany na wystawę lwowską, g iz ie  wzbudził interes 
przez kapitalistów  i w ielkich przem ysłowców ze znawców. Najsmutniej przedstawia się część górna 
w szystkich sił o p arłaby  się tej idei. O wiele ikonostasu, tu zaiedwie spotyka się jeden obrazek 
m niejsze przeszkody staw iałaby  konstytucyjnem u proroka w medaljonie; o reszcie, to jest jedenastu, 
parlam entaryzm ow i, wiadom o bowiem niestety  z również nie ma dotąd mowy dla braku funduszów, 
politycznego dośw iadczenia zachodniej E uropy, ( Nie możemy na chwilę przypuścić, aby tak piękne 
że system  parlam entarny  może iść ręk a  w ręk ę  I dzieło nie mogło być ukończonem — wszakże, je- 
z cen tra lizac ją  b i n r o k r a t y c z i  ą .  żeli niepodobna rachować więcej na ofiarność pry-

terjalnej główna kładzie wagę, ale zapomina o owej 
broni duchowej, która służy do rozwoju duchowej 
siły narodu —  stwarza pełne braków instytucje, po­
nieważ główną wagę należy kłaśó na potężny i stały 
rozwój tej siły duchowej przez dziennikarstwo."

Obłęd. W Peszcie dostał nagie obłędu człowiek 
znany zaszczytnie w Austro-Węgrsech, długoletni 
star. żupan komitatu temeszwarskiego, członek izby 
panów, członek akademji nauk, Zygmunt von Oimos, 
w wieku lat 81. W przystępie pomięszania wysko­
czył w bieliźuie na ulicę. Musiano go umieścić w 
domu zdrowia.

Na odno ienie słynnych ruin za nku heidel- 
bergskiego przeznaczył sejm baoeński 225.000 m. 
Ruiny te oddawna potrzebują renowacji, albowiem 

1 są bardzo zaniedbane.

otnpire, to jednakże  przyw rócenie K rólestw a P  
w ten sposób wyraził się o ofiarodawcach: „Są w J skiego pochodziło ze szczerego popędu cara  i e h
tt- ./i . . i . . : ,  i —  i_ i  - ciaż liberalizm  na  k sz ta łt francuskiego, podsycJ

na próżność chęcią popularności bruździły  w se( 
mie, to przecież rząd  sk ład a ł się z ludzi świJ 
tłycb , gorliw ych, O jczyznę m iłujących, a tcrl 
m oralnie się podnosił a m aterjaln ie się rozwija 

C ar M ikołaj I. zapanow ał, depcąo spisek [ 
bunt, srożył się Ppastw ił naw et nad  przyjació łm i 
niegdyś swymi, ja k  księciem  Trubeckim . Międa 
szubienicam i w stąpił na stopnie tronu. W Króli 
stwie przepełn iły  się więzienia. C ar z obraz 
w szystkich uczuć narodow ych rosyjskich otoczy 
się N iem cam i tak  dalece,  że s ta ry  jenerał Jem *] 
łow, w ezw any przez cara , aby  go koniecznie, 
jak ą  łaskę  prosi1, odpowiedział, że prosi, aby 
ca r Niemcem zrobił.

W  W arszaw ie  koronow ał i nam aszczał 
ko łąja  na kró la  polskiego wieszcz Sybilli, pr 
m aj W oronicz. D w ór ca rsk i  był świetny. R 
sjanie garnęli się uprzedzająco do społeczeństv 
polskiego. M eutor następcy  tronu, poeta Ż u k i 
w s k i j  w  gronie polsltiem podnosił w spaniało^ 
obrz-du, zw łaszcza  pochodu uroczystego car 
w śród  se n a tu  polskiego po szkarłac ie, z zam l 
do k a ted ry , na k tóry  pochód Z ygm unt ze sw^ 
kolum ny pewno z zadowoleniem patrzał, na 
mu je n e ra ł F ran c iszek  M orawski zrobił uw agę 
Ale pun zapom inasz ,  że on b y ł ty łem  do nas oq 
wrócony. „ I W s  oubliez, m onsicur, qn’il nov 
tournait le dos.u

Pow stanie 1831 roku  rozw ściekliło zupełni 
M ikołaja i obraziło jego dumę. N ie p rzypuszcza| 
aby Polacy w szyscy byli jedni. Po k ilka ra 
zapy tyw ał pu łkow nika W yleżyńskiego, posłań ! 
przez d y k ta to ra  do P e te rsbu rga , czy nie m a d 
niego osobnych, szczególnych, ta jnych  polece 
od je n e ra ła  C hłopickiego i wierzyć nie chcid 
powtórzonem u k ilk a  razy  W yleżyńskiego zaprzJ 
czeniu. W yleżyński to pisze w sw ych pam iętn i 
kacb, k tó rych  o ryginał nie ulega zaprzeczenii 
bo pisany lew ą ręką , jed y n ą , k tó rą  W yleżyńsl 
m iat po wojnach. M ikołaj z ca łą  srogoscią zgnl 
bił pow stanie, pastw ił się nad  pojedyńczym i, nil 
gdyś mu m iłym i, ja k  księciem  R om anem  S a i 
g .s z k ą  i aż do 'm ierci ciem iężył k ra j nz. crożel 
i tedy to po k ilk a  la tach  n iełask i k aza ł zaw j 

łać  potrzebnego mu do jak ie jś  finansowej miq 
ks. K saw erego Lubeckiego, m in istra  n iegd l 
skarbu  K rólestw a Polskiego, człow ieka m aleńki! 
postaw y, o bystrem , kociem spojrzeniu, 
w chodzącego rz e k ł:  Je  vous a i f - ' 1 ■■■>■
toutes les fuutes sont pardonnees. Ku. a . 
zawołać, w szystkie w iey są przebaczone. A L |  
becki na t o : Sire U n ’y a p a s  de p ardon , ou 
n ’y a p a s  eu de (nutę. Nie trzeba  przebaczeni! 
gdzie nie było winy. N a to M ik o ła j: M audiŁ
naturę p o lm a isc , toujour.s rebelie. P rzek lę ta  poi 
sk a  natu ra , zawsze bun tu jąca  się.

C ar M ikołaj powoli zupełnie s ta ł się 
rocznią i bożyszczem dla  panujących  k u ą z ą t nil 
m ieckich. N iepow odzenia wojny krym skiej skr 
szyły pychę M ikołaja, paradując na  p lacu ćv 
czeń swein bohaterstw em , bo we wojnie nigdz^ 
go nie okazał, zaziębił się i na zapalenie p łt 
um arł, z w ielką przytom nością, jak o b y  ze sp< 
kojnem  sumieniem. W iadomość o jego śmierć 
przypominam sobie doskonale, spraw iła  w Berll 
nie i P rusach  w rażenie, jakoby trąb a  A rchanic 
na sąd ostateczny. W idziałem  w B erlinie po 
wiadomości ludzi pow ażnych, chodzących j j  
w obłędzie, a W agner, red ak to r K reuz Z tg ., J  
w stydził się z mównicy w zbie pow iedzieć: 
dem Todte des K aisers N iko laus haben die dn\ 
tschen F iirsten ihren Piort verloren.

C ar A leksander II. nie odziedziczył, 
srogośei, ani siły woli po ojcu. Z aw arł z sprz! 
mierzonymi pokój paryski. Nie mogąc się oprza 
parciu  opinji publicznej, zniósł poddaństw o i n il 
wolę. W  K rólestw ie, obyw atelsł wu z rzec::; *

Królestwie trzy kategorje adwokatów. Do pierwszej 
należą buntownicy, co nie dali n i c ; do drugiej podej­
rzani, co dali m a ło ; do trzeciej zaś „padlecy", co 
dali dużo".

Cyklcn. Kurza zrządziła w całej Wielkiej Bry- 
tan.ji ogromne szkody. Obawiają się, że bardzo wielu 
ludzi zginęło W Dower rozbiła się onegdaj barka 
norwezka, przyczem utonął kapitan i wielu majtków. 
Komunikacja kolejowa jest w wiem miejscach pize- 
rwana.

Doktorek posiada już Ameryka 2011. Z tej 
liczby 121 poświęciło się homeopatji, 70 ehirurgji 
610 chorobom kobiecym, 70 psychjatrji, 65 orto­
pedii, 40 okulistyce, 30 elektro-terapji, 14 chorobom 
uszu, 95 *al jest docentkami w szkołach dla aku ­
szerek, kolcgjach medycznych i uniwersytetach. Re­
szta uprawia medycynę ogólną. _ _

Słynni szewcy. Z powodu dnia św. Kryspina, 
patrona szeweÓA-, G aulois przypomniał nazwiska 
słynnych ludzi którzy zajmowali się tem rzemiosłem 
W  Aiireryee: Roger Sherman, jedeę, z pierwsayoh
mężów „imiuz a«»«go uzaaa. W Tfngljl: Jolu, B randt, 
uczony antykwarjusz: Bloaufielu, Gifford, Holerofft, 
PrendgL pisarze i uczeni. W Niemczech : Hans Sachs, 
autor dramatyczny ; Dawid Parous, profesor teclogji; 
Wmekelman, słynny autor sztuki u starożytnych. 
W Szwecji: słynny naturalista Lineusz. We Francji: 
Jacąues Pan'alcon, który był papieżem pod imieniem 
Urbana I V . ; Balduier, uczony a u to r ; Lestage, Hen­
ryk Sellier, J. B. Rousseau, poeci; Rigault, mate­
matyk. W Rosji nakoniec hr. Leon Tułstoj, wielki 
powieściopisarz, szewc z upodobania można powie­
dzieć, gdyż w chwilach wolnych od prac literackich 
odpoczywa... robiąc buty.

Ile kosztują W ąsy? Sprawą tą zajuiuwał się 
w tych dniach jeden z sądów w Mannheimie. W ła­
ściwie jednak chodziło tu tylko o połowę wąsów. 
Przed sądem w roli skarżącego stonął pewien czela­
dnik szewski, któremu przyjaciel i kolega, także 
s z e w ,  w bójce wyrwał doszczętnie was jeden. Po­
mimo współczucia, jakie peszkodowany w sali obu­
dził, wyglądał on jednak komicznie z jednym tęgim 
wąsera, 15 cm. długości, podczas gdy nad drugą 
wargą —  po miesiącu od zajścia — zaledwie me­
szek się puszczał. Poszkodowany żądał 200 marek 
wynagrodzenia. Sąd atoli skazał sprawcę na 4 tygo 
dnie więzienia i 50 marek kary pieniężnej. Całe 
wąsy teoy w Mannheimie warte są 100 marek.

Poczty w Ctłej Europie r zesłały W rfiku ze­
szłym (1893) ogółem 4,851.165 138 listów i kart 
korespondencyjnych. Trzecia część tej blisko pięcio i.i- 
1 jardów ej snmy przypada na Anglję i F ra n c ję ; daiej 
idą Niemcy 984.404-170; Rosja 198 ,588 .637; 
Włochy 17S.058 869 ; Austro-Węgry 121.107.460; 
Belgja 121 ,556 .286 ; Hiszpanja 111,937 .564; 
Szwajcarja 53 ,857 .420 ; Danja 46 ,629.968 listów i 
kart  korespondencyjnych itd

Kości bohaterów. W końcu ubiegłego miesiąca, 
z polecenia rządu francuskiego, rozpoczęto w K .irze , 
na starym i opuszczonym już dziś cmentarzn koptyj- 
skim, wykopaliska, a to w celu odszukania grobowca 
pochowanych tam żołnierzy Napoleońskich z czasów 
słynnej kam panji egipskiej. Postukiw ania te udały 
się istotnie, zialeziono bowiem grób wspólny, k-yjący 
ssozątki wojowników francuskich, gdyi w grobie, 
obok szkieletów, znaleziono kilka medali wojskowych, 
pałaszy i guzików metalowych z la p ise m : „ R epu-
blique franęaise* . Szczątki zebrano w trzy wislkie 
sk.zynie i złożono tymczasem na nowym cm entarzu, 
gdzie pozostaną aż do dalszych rozpor'ądzeń rządu 
francuskiego.

Realizm na soenie. W  paryskim teatrze Ambi- 
gu wystawiają melodramat Juljusza Mary pt. „La
jee du priutemps". Sztuce tej, o bardzo małej war- 
tośói, realistyczny efekt zapewnia stałe powodzenie.
Na scenie przedstawiony jest młyn wodny z kołem.
Bohaterka w przystępie rozpaczy rzuca się do wody 
i wpada pod koło młyńskie. Jej trwożny okrzyk sły- f stena zau fan iem  do niego się udaj‘ącem u, ode*>1 
szy niewidoma babka i po omacku zatrzymuje kołc. jak ąko lw iek  nadzie ję  polepszenia pogróżkam i

J .  1 H H A T O W 1 C Z . Ocet desinf •e.cyjny
| , s t v  i l l t p ;  własne ul. K opernita  1. 3, ul. H a lic la  1. 11, silni, odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w biura h koryta 
H j a k o w ,  Sukiennic* 1. iO. — C t e m ł & w c e ,  Rynek 1. 2, rzach i t. p. — FI kon 25, 50 ct.

RA1>%1»Ł<> I S T I J i l l ^ ł t A T T r a S B
radykalnie -oczyszcza- powietrze, nie,zezy bakterje, szkód!.we zdrowiu; dając

__ ; ----  = ----------»----------------u --------------  - ' odiwd, pokojach
po 25 i 50 ct.

' ■ J ~  -------- -- ------- - - --  1 •
przj jem uy i ar m ityczny  zapach, Używa się w saloBann, pokojach s y p ia l ­

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon

Trociczki desinfekcyjoe do kadzei
rad y k a ln ie  oczyszczają powietrze Pudełko 10 ct.
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| u ./em i pam iętnem i sK .wy: Point m  rerenes,
f precz z m arzeniam i O depchniecie t a k ie  zraziło ,
1 ciśnienie z góry ośmieliło w K rólestw ie do 

wzburzenia Z nalaz ł się w k ra ju  człow iek, obda- 
rzoii potęgą rozum u i razem  potęgą ch arak te ru , 
zaim ponował carowi i dworowi zimną, zuchw ałą 

i c.dw igą. '.P rzy  jak ie jś  sposobności zapy tany  przez 
1 ęara, czy się się obawia, aby  mu owoce szko­

dziły , o d rz e k ł: Je  n ’ai ja m a is  eu p e u r  de r  ien, 
nigdy w życiu uczucia obawy nie doznałem , in- 
,ijm  razem  zapytany, czy je s t  myśliwym, od- 
iz e k ł :  Je  l’ai etc ąuand j ’a ie tć  oisif. Byłem  nim, 
k iedy  byłem  bezczynnym . Ten człow iek zdołał 
stać się koniecznym , zag arn ą ł w ładzę i zaczął 
K rólestw o od podw alin społecznych urządzać. 
Ale m ędrcy krakow scy , co nie ja k  biblijni do 
gw iazdy wschodu, ale do gw iazdy zachodu się 
skierow ali i w yznaw ali koran  napoleoński, podsy­
cani przez em igrację, przepełnioną najlepszomi 
chęciami, lc.ez złemi m yślam i, „które w ygnanie 
d a je '1 — lei m luoaises pznsU.s que Vexil donno 
jak  w ielki francuski h istoryk  w yrzek ł, w ykarm ili 
rok 1863 i niem niejsze niż Szydłow iecki, k a n ­
clerz w ielki nadaniem  lenna pruskiem u A lbre 
chtowi, oddali Prusom  usługi i do stw orzenia po­
tęg i tychże P rus Bism arckow i postawili drabinę. 
C arycy  w g ro D ie  kości, skl niły  się z radości i 
trup parsknął uśmiech szyderstw ...

Po długo tłum ionem  pow staniu, car A leksan­
d er powrócił do srogości ojca, zaczęło się p rze ­
śladow anie, a zw łaszcza religijne. Schizm a, ta  
rzeczyw ista siła  w ew nętrzna Ro»ji, jak o  objaw 
patrjo tyzm u rzuciła  się na unitów. N iepokojony 

I objawami nihilizmu i zam acham i na swoje życie, 
car A leksander II. m iał chwilowy zam iar dopu: 
śció jakiś sam orząd w Rosji, stw orzył albo raczej 
w skrzesił ta k  zw ane dum y. P o w o k ł do steru  
Loris-M elikowa, przecicz rozw ięzły a m iękki, nic 
przeprow adzić iie zdołał. Pow tarzające się k a ry  
śmierci, w ieszania naw et kooiet z wyższych sfer 
społeczeństw a nie odstraszyły  nihilis.aw C ar 
A leksander II . zginął okropną śm iercią w .jednym 
z ty ch  m orderczych zamachów. D ziki, praw dzi 
wy barbarzyńca , niezdolny do jak iejko lw iek  
czułości, ani zastanow ienia się cywilizowanego 
człowieka, po nieudanym  pierw szym  zam achu, 
w chwili k iedy car pomódz chciał poranionym  
przez pierw szą bombę, k iedy się zab iera ł do 
ci yr.u litości, rzucił d rugą bombę i na sztuki 
ciało cara poszarpał.

C ar A leksander III- w stąp ił na tron  zupeł­
nie do ta k  wysokiego stanow iska nie dorosły, 
ani przysposobiony jakąśkolw iek  nauką i w y­
kształceniem . K iedyś bardzo łubiany i r oufny 
carowej A leksandrow ej I I , ks. heskiej domu, 
a  m iły ' jako  Niemiec, dyplom ata M ayendorf, po­
w ażył się carow ej zrobić uwagę, że ty lko pierw o­
rodny r  książę M ikołaj odbiera wychow anie, a 
m łodszy A leksander je s t zupełnie zaniedbanym  
C arow a odrzekła  mu - Ich  kummere mich n ur urn 
die B ild u n g  desjenigen, welchcr herrschcn wird. 
N a co M ayendorf o dpow iedz ia ł: „N ajjaśniejsza
P ani, w yroki O patrzności są n iezb ad rn t Tą 
uw agą ściągnął M ayendorf na siebie niełaskę.

Cai A k k san d e r I I I . chciał sam rządzić, ale 
nie m iał do tego ani wpraw y, ani nauki, ani 
świadomości potrzebnej, oddał się zupełnie w rę 
oe swego dawniejszego nauczyciela Pobiedono- 
scewa. Z aczęła  się najgw ałtow niejsza rusayAkacja 
i ńajsrokszo prześladow anie religijne. Przypadkiem  
spotkałem  słynnego dzisiaj jen e ia ł-guberna to r*  
w ileńskiego O rżewskiego u konm la pruskiego, 
barona R ec len b erg a , tego, co to Rosjanom, a 
Z W laszcza Bergów i, doradzał kon try b u cje : Grei ■
fen Sic n ur den Lf-utew u l dic laSCiiCfij - tem u 
sam em u, co odradzał zuiesipnie wspólnych z wło­
ścianam i pastw isk — wc.il Sie durch dic B auern  
die Gutsbesitzer im  Zuum e lialtcn kónnen.

U  R echenberga leżały  na stole świeżo wy- 
szłe dw a tom] azieła  angielskiego: R ussia  by
M ackenzie Wallace. J en e ra ł O rżew skij, rz e k ł:  
„To będą  znowu jakieś brednie o R osji“, na co 
ja odrzek łem : „Nie są.Gę, bo widzę z treści, że 
człow iek poważny pisał, pierw szy rozdział o sto­
sunkach uw łaszczenia, d rag . o w yznaniach.- hi a 
co jen e ra ł O rżew skij z niecierpliw ością o d p arł: 
Toujours cette malheureuse guestior. de rites (za­
wsze ten  nieszczęsny spór o obrządki;.

Zdziw iony, nie znając go, dow iedziałem  się, 
t e  to  on żaudarmBki kom endant, eo męcz5 I, d r ­
ożył , katow ał podlaskich unitów. Doszło do mor- 
dóv w K rożach, czy z w iedzą cara , czy nie, ale 
dziwne zrządzenie O patrzności, że ca r A leksan­
der I I I .  po m ordach w K rożacb roku  nie prze­
żył. S łow iańska w iara, czy zabobon w ludzie 
prostym  zyska utw ieidzeuie. Z astanaw ianie się 
n ad  carem  A leksandrem  III  stw ierdza przeko­
nanie, że nie masz gorszego złego, niż to, k tóre 
je s t na  fundam encie cnoty opartem . ( a r A le­
ksander I I I .  b y ł wzorowym mężem, najczulszym  
ojcem, spokojnej na tu ry , pokój powszechny w 
świecie popierał, a przecież, cóż się za n iespra­
wiedliwości, za okrucieństw a za jego rządów 
działy.

Dożyłem M ikołaja I I . ,  a więc p i te g o  za 
moiej pam ięci cara. Słyszę, że m ędrcy k ra k o ­
wscy podobno zapow iadają, że będzie lepiej. 
S k ąd  ta k ą  w różbę wywodzą, nie wiem, »le przez 
la t siedm dziesiąt nasłuchaw szy się, że nigdy go 
rzej niż w obecnej nie było chwili straciłem  
w iarę, aby  to lepiej, nie zapow iedziane żadnym  
poprzednim  objawem  ch arak te ru  lub rozumu 
w przygodach życia, nagle Bię zj iwiło. U tinam  
fa lsus  sw» vates. Józef M oraw ski.

Wiadomości iiterackie i artystyczne.
RepflrtOar teatralny. W  Teatrze Lr. Skarbka: 

Dziś w piątek „W iele hałasu o nic", komedja 
w 5 aktach W- Szekspir’a. Czternasty gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej; jutro w sobotę 
„Makbet", tragedja w 5 aktach w . Szekspir’a. 
Piętnasty gościnny występ pani Hileny Modrzeje­
wskiej ; w niedzielę popsłudniu o godzinie pół do 4 
„Dom warjatów1, krotochwila w 3 aktach Karola 
Łaofsa; wieczorem o godzinie 7 „Król duchów ta­
trzańskich*, czyli „Miłość wszystko może1, roman­
tyczno- komiczno-czarodziejska krotochwila ze śpiewami 
w 5 aktach, a 10 odsłonach Ferdynanda Raymunda

Dyrekcja teatru przygotowuje wystawienie sztuk, 
jak : „Madame Sans Greneu Sardou; .,KomeJjanciu 
pailleronA i „Walka mwtyli" f.Schmetterlingsschlacht) 
Suderman’a. Ta ostatnia w tłumaczeniu M. Saclioro- 
wskiegó

„Owutygodnlka gal. c. o- Straży ska>bu“ wy­
szedł nr. 22 za rok bieżący i oprócz wielu artyku­
łów fachowych i treści społecznej, zawiera także 
obfity dział informacyjny. W odcinku drukuje D w u ­
tygodnik  zajmujące na tle stosunków g 1- Straży 
skarbowej opowiadanie p. t. „Oddajcie eo boskiego — i 
Bogu“ przez Adama Krajewskiego.

„*evue de Parib“ Z listopada rozpoczyna druk 
powieści, napisanej przez p. Torressani p. n. „Le 
ąuart d' houre de giśce“. Nieznany autor przeniósł 
akcję, swojej powieści do Galicji, w okolice Brzeżan 
i Tarnopola, a bohaterem jest młody rotmistrz ka­
waler ji. Ton powieści nie przypomina elukubraeji 
Sacher-Masocha, przeciwnie, wieje z niej pewien sym­
patyczny duch dla naszego krr.iu i jego mieszkań­
ców; o literackiej wartości trud o o sądzić z pierwszego 
rozdziału.

Nowy obraz Brandta. Znakomity nasz artysta 
profesor Józef Brandt w czasie pobytu swego w 
Orońsku, wykonał wielkich rozmiarów płótno, przed­
stawiające „Ucieczkę Ormian z obrazem Matki Bożej1-. 
Dzieło to ma być wkrótce wystawione w Warszawie. 
Wizerunk Matki Bożej Ormiańskiąj użyczył artyście 
znany zbieracz zabytków archeologicznych, dr. Rewo- 
liński z Radomia.

K a d a  m ia s ta  L w o w a .
LWÓW 14. listopada.

( Wybór placu pod  budowę teatru. — Odprawa  
ks. M a zuraka  p . Gostkowskiemu. — W ywody 

referentóic. — Uchwala).
Posiedzenie zagaił o godzinie 6. min. j)0 

prezydent m. M o c h n a c k i ,  zaw iadam iając 
rade, że dzisiejsze obrady będą się toczyły  w y ­
łącznie nad spraw ą budowy nowego tea tru , 
inne zaś spraw y będą trak tow ane na ju trzejszem  
posiedzeniu. N astępnie streśc ił p. p rezyden t 
pokrótce przebieg dotychczasowe, dyskusji i 
udzielił głosu referentow i p. Janowskiemu^ który  
podał do wiadomości zebranych , że mniejszość 
rady , k tó ra  się sk ład a  ze zwolenników budowy 
tea tru  na p lacu  H alick im  zgłosiła wczoraj 
form alny wniosek, dom agający się budow y tea tru  
według pro jek tu  p. Rawskiego.

D zisiejszą dyskusję  rozpoczął rad n y  d r 
M a r j a ó s k i .  -Mówca pom ija na  razie spraw ę 
w yboru p lacu  pod budowę nowego tea tru , k tó rą  
uw aża za przesądzoną, a w ystępuje ty lko  prze­
ciw a lternatyw ie, ażeby miasto po w ybudow aniu 
nowego tea tru  m iało przyjm ow ać na siebie jego 
zarząd  i radzi, ażeby tę  a lte rna tyw ę zupełnie 
opuścić w piśm ie do W ydziału  krajow ego.

R. p. K o r d y s  przem aw iał k ró tko  za bu ­
dową nowego te a tru  na p lacu  G oluchow skich.

T rzeci muwca r. dr. D z i ę d z i e l e w i c z  
k ry ty k o w a ł ostro p lan  p. R aw skiego ( te a tr  na 
placu B ernardyńsk im ), ośw iadczając się za wnio­
skiem  re fe ren ta . T ea tr, zbudow any w m yśl pro­
je k tu  p. R aw skiego, zasłoniłby  jed n ą  z najp ię­
kniejszych ozdób Lw ow a, mianowicie kościół 
B ernardyńsk i, będący  zarazem  cenną dla nas 
i św iętą pam ią tk ą  przeszłości.

R. br. G o s t k o w s k i  w bardzo długiem  
przem ów ieniu s ta ra ł się w ykazać, że plac Gołu- 
chow skick nie nadaje  się zupełnie pod budowę 
tea tru , ośw iadczył się natom iast za p lacem  B er­
nardyńskim .

Ponieważ w ciągu swej przem ow y r. br. 
G ostkowski do tkną ł ks. kan. M azuraka, zarzu­
cając  mu, iż „zam yka wrota rozumom", przeto 
ład n y  ks. M a z u r a k  zapisał się z»raz do głosu 
i w trafnej a ciętej odpraw ie w ykaro ł, iż wmo- 
sek jego o zam knięcie dyskusji by ł chyoa na 
miejscu, Lo spraw a przew leka się już lat 12, a 
zresztą r a d a  g łosu jąc  za tym  wnioskiem, uznała 
jego słuszność (okluski). (P . p rezyden t stw ierdza, 
iś r  br. Clostkowskioga przyw oła ł za jego nie 
p ar la m e n ta rn e  w yrażen ie  się do p o rz ą d k u  )

Po p rzem ów ienu  p. N iem czynowskiego za ­
bierali jeszcze głos referenci sekcyj. Im ieniem  
sekcji I I . mówił r. dr. D u l ę b a ,  polemizując 
w głównej części swej mowy z drem  M arjań 
skim. W  spraw ie budowy i zarządu  tea tru  odno 
szono się już do W ydziału , który stanowczo od­
mówił b ran ia  na k ra j c iężaiu  budowy i adm ini­
stracji teatru . T eatr, jeżeli będzie budynkiem  
m onum entalnym  i nie będzie posiadał tych  wad, 
jakie publiczność odstraszają od uczęszczania do 
dzisiejszego budynku, musi być dobrem  przed­
siębiorstwem, tem bardziej, że Lwów należy do 
miast, k tóre bardzo szybko postępują naprzód. 
To też mówca imieniem sekcji II. ośw iadcza się 
za budow ą tea tru  kosztem  m iasta na  gruncie 
w łasnym , a mianowicie na pl. Gołuchowskich, a 
od W ydziału  krajow ego należy dom agać się sub­
wencji.

Toż samo imieniem sekcji IV . (san itarnej) 
za placem  G ołuchow skich oświadczył się r. d r 
S t r o y n o w a k i ,  zbijając bardzo trafnie w yw o­
dy br. G ostkow skiego.

Prosił jeszcze o głos dr. M a r  j a ń s k  i, a 
poniew aż dyskusja by ła  już zam knięta, przeto 
odw ołał się do rady , a gdy ta  udzieliła mu gło­
su, odpowiedział k ró tko  r. drw i D ulębie, popie 
ra jąc  niektórem i cyfram i swoje poprzednie w y­
wody.

Jak o  referen t mniejszości przem aw iał gorąco 
-r. p. R a w s k i ,  broniąc p ro jek tu  swego budowy 
tea tru  na p lacu  B ernardyńskim  Mówca wie, że 
jego p ro jek t dziś się nie u trzym a, ale stawia go, 
jak o  ucieczkę przed projektem  budow y w ogro 
dzie Jezuickim , jeżeli kiedyś wyższe w ładze 
sprzeciw ią się budowie tea tru  na pl. Gołucho- 
wskioh. W  końcu dom agał się p R aw ski im ien­
nego głosowania.

W  końcu spraw ozdaw ca jeneralDy p. archi 
te k t J a n o w s k i  zb ija ł w yczerpująco zarzuty  
mówców, przeciw nych projektow i^budow y teatru: 
na  placu Gołuchow skich, a w szczególności w y­
wody pp. b r Gostkowskiego i Rawskiego. Mówca 
poddał również k ry tyce  uchw ałę Tow arzystw a 
politechnicznego, w ykazując, iż uchw ała ta  sta­
nowi tylko prem isy i to prem isy, w ysnute na 
podstawie mylnej informacji. Mowy p. Janow ­
skiego, trw ającej blisko godzinę, a  opartej na 
ściśle fachowych i naukow ych podstawach i na 
obliczeniach cyfrowych, w ysłuchali radn i z wiel­
k ą  uw agą. j

Po fak tycznych sprostow aniach p. br. Gost- 
kow skiego i R aw skiego, przystąpiono do głoso­
wania o godz. 10. m 15. W niosek p. R aw sk ie­
go, ażeby głosować imiennie, nie o trzym ał nale 
żytego poparcia, (ośw iadczyło się za nim zale­
dwie 8 radnych ;, skutkiem  czego głosowano 
przez po in iesien ie  rąk . W ynik głosowania był 
n a s tę p u ją c y :

W niosek p. N i e m c z y n o w s k i e g o .  by 
pozostawiono do w yboru dw a place — upadł.

U pad ł również wniosek p. R a w s k i e g o ,  
by nowy te a tr  budow ać na pl. B ernardyńsk im . 
Głosowało za tym  wnioskiem radnych  10.

W reszcie ogrom ną większością głosów prze­
szedł wniosek budow ania te a tru  na placu Gołu- 
chowskicb, jak  również dodatek do tego w nio­
sk u : „z możliwem wysunięciem go (tea tru ) ku  
ph Oastrum ."

N a tem  o godz 10. m. 20. zam knął p. p re­

zydent posiedzenie, k tó re  odznaczało się niezw y­
kłym  w naszej radzie kom pletem .

Gospodarstwo, przsmysł i haąds\
W sprawia projektu monopolu spirytusowego odbyło 

się za inicjatywą pl S Nebenzahla, szefa działu spirytu­
sowego gal akc Tow handlowego, posiedzenie izby ku­
pieckiej, na którem uchwalono wysłać do ministerstwa 
skarbu petycję zmierzającą do /ego, by kiipieciwu tutej­
szemu w ankietach zwołać się mających udzielono należnej 
reprezentacji W istocie interesa knpiectwa są ściśle zwią­
zane z projektem ministra Plenera, a handlarzy surowego
spirytusu liczymy w Galicji nie mało. N a innem miejscu 
donosimy o wyborze p. Baezewskiego ze streny izby han- 
dlowo-przemyslewej, przez wybór ten zastąpione będą
iuteresa przemysłu spirytusowego.

f tan ozimin w Rosji. Zo sprawozdania pomieszezonego 
w ,Wiestniku Finansów" dowiadujemy się, iż według 
wiadomości, dostarczonych przez inspektorów podatkowych 
z 006 powiatów, składających Rosję europejską, stan ozi­
min przedstawia się w szczególności .iak następuje: 
stan bardzo dobry w 40 powiciach, dobry w 170, zada- 
walniający w 253 w pozostałych zły. Polepszenie zasie 
wów nastąpiło w ostatnich c-zasach w gubernjaeh Króle­
stwa Pol . małoiusskieh. nadbałtyckich, w zachodnich czę­
ściach gubernji środkowo-czarno-ziemnyeh i środkowo- 
przemyslowych, besaiahskn-j i ohersońskiej: zaś w guber- 
njne-h wschodnich i północnych, wskutek późniejszego siewu 
i chłodów stan ozimin pogorszył się.

m e  w ;s
N a  d z i e ń  28. bm.  z w o  ł a ł  W y d z i a ł  

k r a j o w y  k r a j o w ą  r a d ę  k o l e j o w ą ,  
k tó ra  od powołania je j do życia, odbędzie 
w owym dniu d rugą zw yczajną sesję. Posiedze­
nie rozpocznie się o godzinie 11. p rzed  połu­
dniem  w sali radnej W ydzia łu  Krajowego w gm a­
chu sejmowym. N a porządku dziennym  sesji k ra ­
jowej R ady kolejowej zamieszczono następujące 
p rzed m io ty : O dczytanie protokołu posiedzeń se­
sji pierwszej z dnia 31. stycznia i 1. lutego br.; 
zdanie spraw y, co do uchw ał, pow ziętych przez 
krajow ą R adę kolejową na posiedzeniach p ie r­
wszej s e s ji ; wreszcie przedstaw ienie program u 
akcji, celem poparcia budow y poszczególnych 
kolei lokalnych w najbliższym  czasie. Referować 
będą na radzie kolejowej pp .: członek W ydzia łu  
krajow ego Jędrzejow icz i d y re k to r prowizory- 
cznego krajow ego biura kolejowego, K rzim ierz  
Z aleski

O ile nam wiadomo, W ydział krajow y przed­
staw ił już  dawniej m inisterstw u handlu  program  
akcji popierania budowy koiei lokalnych w na­
szym kra ju , a w przyszłym  tygodniu udać się 
m ają dc W iednia członkow ie W yćUiału k ra jo ­
wego pp. CLamiec i Jędrzejow icz, w celu dopro­
w adzenia do sku tku  ostatecznych rokow ań z rzą  
dem w tej sprawie.

Z in icjatyw y p. K o m a r o w a  odbyło się 
w P ete rsb u rg u  przód p a ru  duiam i w lokalu re ­
dakcji Sw ieta  zebranie w szystk ich  redaktorów  
pryw atnych  pism codziennych petersburgsk ich , 
oprócz G raz ta n in a , którzy uchw alili zawiązać 
ipó łkę , celem  prow adzenia a j e n c j i  t e l e g r a -  
f i c s L u j .  N a rasie  spó łka poprzestanie na za 
w iązaniu stosunków z ajencjam i zagraniczuem : 
— H avasa, R eu tera  i Wolffa, tj. na prow adzeniu 
ajencji w k ie ru n k u  inform acyj zagranicznych. 
Do ułożenia program u w ybrano  kom isję złożoną 
z redaktorów  : Nowoje W rem ia, Nowo d i ,  Iierol 
da  i Sioieta. Z pism urzędow ych do Syndykatu 
p rzy łączy ł się Journa l de S t. Pełersbourg, inne 
zaś na razie z decyzją się w strzym ały , nie po­
siadając jaszcze upoważnień od swojej w ładzy.

W szystkie dzienniki londyńskie om aw iają 
obecnie najnow szą mowę lorda R o  s e b e r  r  y ’e g  o 
w G uildhall na bankiecie , danym  na cześć no­
wego lord m ajora. Times wielce się cieszy z en- 
tente cordiale A nglji i Rosji w Azji i dodaje, że 
potrzeba ty lk o  jeszcze dobrych stosunków z 
F ra n c ją  a w idoki pokojowe znacznie będą umo­
cnione. S ta n d a rd  i D aily  Tekgraph  mniej są za­
dowolone z oświadczenia lorda R oseberry’ego 
w spraw ie koreańskiej i obaw iają się, aby 
położenie ta k  wielkiego przycisku na przy­
jaźń anglo-rosyjską nie podrażniło w B erli­
n ie : nie rad zą  też oddaw ać się zbytn im  z łudze­
niom, co do trw ałości rosyjskiej przyjaźni. S ta n ­
dard  uw aża, że oświadczenie prem jera  o trzech  
n iebezpieczeństw ach, zagrażających  pokojowi, tj. 
zbrojeniu, p rasie i badaczach  A fryki, grzeszy 
Wielką niejasnością. D aily  News w ielce się r a ­
dują, że R oseberry  posłuchał icb rady  i postarał 
się o dobre stosunki z Rosją, ale boleją nad 
tem- że n ’e zapow iedział bliskiego końca ko­
reańskiej wojny. D aily  Chronicie, przyboczny 
organ naczeln ika  rządu, chw ali ostrożność jegu 
w om aw ianiu sp raw  polityki zagranicznej, ale 
stająo w obronie dziennikarstw a, tw ierdzi, że nie 
la z  k ró tk ir  urzędowe zaprzeczenie usunęłoby 
mylne pogłoski, ja k  np. w k w esr i sam oańskiej. 
Również î  D a ily  TĄcgraph  uważa uw agę lorda 
R oseberry ago o prasie za niespraw iedliw ą i nie­
taktow ną

Zmiana tronu w Rosji.
(Telegramy Dziennika Polskiego).

Wiedeń 15 liLtopada. W czoraj w południe 
wy jeeh a ł arcyksiążę K a r o l  L u d w i k  ze świ- 
ią  do JPetersburga. W Szczakowie p rzy łączy  się 
do niego deputacja  11 pu łku  ułanów  z Prze-

W  W arszaw ie przedstaw i się arcyksięciu 
przydzielony mu do służby rosyjski jenerał Ś w i e- 
c z i n.

Król^ serbski p rzejechał wczoraj przez W ie­
deń, udając się do Petersburga.

Petersburg 14. listopada. Pogrzeb ca ra  Ale- • 
ksandra ILI. zaznaczony został na 21. b. m. I

Ślub cara  M ikołaja I I . z księżn iczką Alicją 
ma się odbyć 22. b. m. |

M anifest M ikołaja I I t) w ydany z powodu 1 
wstąpienia na tron, zredagow ał ksi *żę W jazie- 1 
mskij; szef departam en tu  apanaży. W ieści, j a ­
koby M ilutyn m iał otrzym ać godność k an c le rza  1 
państwa, są przedw czesne

C ar M ikołaj I], rozporządził, aby  na p rzy ­
szłość podczas jego podróży lin je  kolejowe nie | 
by ły  obsadzane wojskiem.

W sprawie reformy wyborczej.
(Telegram Dziennika Polskiego.)

Wiedeń 15. listopada. P ro je k t reform y wy 
borczej pew nej części K oła, o k tórym  wam

onegdaj i w czoraj poKrótce donou,łem , dziś już  
praw dopodobnie naw et nie będzie b ran y  w ra  
chubę. Mężowie, stojący u steru K oła  polsKiego, 
są skłonni — jak  to było  zre z tą  do przew idze­
n ia  —  przy jąć projekc rządow y bez zm iany, są 
bowiem tego przekonan ia , że każdy inny pro­
je k t  mieści w sobie niebezpieczeństw o rozbicia 
się koalicji, gdyż w praw dzie lew ica g łcrow ałaby  
za nim, ale k lub  H ohenw arta  nie. Mogłoby się 
tedy zdarzyć, że na wspólnej konferencji zupełnie 
niespodzianie Polacy znaleźliby się po stronie 
niem ieckich liberałów , a pizeciw  starem u swo­
jem u sprzym ierzeńcow i, H ohenw artow i.

W obec zm ieniającej się praw ie co godzina 
sytuacji, niemożliwem jest podać coś pewnego, 
pomimo to sądzę jed n ak , iż mogę tw ierdzić, że 
w o b e c n e j  c h w i l i  t y l k o  p r o j e k t  r z ą ­
d o w y  m a  w i d o k i  p r z y j ę c i a .

Z drugiej strony, przeciw  tem u projektow i, 
ja k  wogóle przeciw każdem u  zlepkowi, można słu­
sznie podnieść zarzut, że m ianowicie całkiem  je ­
dnostronnie czyni zadość, nb. ty lk c ’w części, ży­
czeniom robotników, natom iast c a łą  inteligencję 
usuw a na  bok. W edług tego p ro jek tu  tedy, ro­
botn ik  przem ysłow y m iałby praw o w yborcze, 
podczas gdy  np. literaci, a rty śc i itp. — o ile nie 
m ieliby stałego opodatkowanego stanow iska — 
pozostaliby i nadal pozbawieni tego p raw a. T aki 
stan  naturaln ie  nie mógłby trw ać długo.

W  końcu nie mogę nie wspomnieć o tem, 
że wśród członków  K oła polskiego objaw ia się 
niezadowolenie, ponieważ Koło, jako  tak ie , do 
tej pory w tej spraw ie wcale nie było  z a p y ty ­
wane. N iezadowolenie to doprowadziło nawę* do 
szczególnej akcji posłów z miast. I  ta k  zw rócił 
się p. L e w  a k o w s k i  do prezesa K oia z p ro ­
śbą, ażeby jeszcze p rzed  odbyciem  wyznaczonej 
na dziś wspólnej konferencji prezesów klubów  z 
członkam i rządu , zw ołał w te j sprawia posiedze­
nie Koła. P rezes Z a l e s k i  z łożył w odpow iidzi 
na to zapew nienie, że na konferencji ta k  ze 
strony rządu , ja k  ze strony polskich posłów w y­
raźnie zostanie zaznaczonem , że każdy  członek 
tej konferencń następuje ty lko w łasne obobiste 
przekonanie. Tem  zapew nieniem  zadowolił się 
p. L tw akow ski, zaprosił je d n a k  posłów m iast na 
osobne posiedzenie, celem wspólnego omówienia 
oprawy reform y w yborczej i p ro jek tu  rządow ego.

Posiedzenie to odbyło się w istocie wczoraj 
w m ieszkaniu d ra  P i ę t a k a .

Szczegóły, k tórych zaołalem  się dowiedzieć 
o tem posiedzeniu, m ają czysto pryw atny  cha 
ra k te r  i pochodzą z k ilku  stron — nie mugę 
przeto przy jąć  na siebie odpowiedzalności za ich 
prawdziwość.

Posiedzenie tedy —  jak m opowiadano — 
zagaił p dr. P i ę t a k .  P izy b j ły  na to posiedze­
nie p. ks K o p y c i ń s k i ,  jak o  nie w ybrany  
z grupy miast, nie został dopuszczony do udziału 
w obradach.

P. dr. L e w a k o w s k i  objaśnił w dłuższej- 
mowie cel zgrom adzenia

P  dr. P i ę t a k  u skarżał się, że t / lk c  n ie­
k tó rzy  posłowie dopuszczeni zostali do tajem nicy 
rego co się w spraw ie reform y w yborczej robi

P- _ W e i g e l  rzek ł te  ju si to wi tydem  dla 
niego, iż dopiero z gazet m ógł się dow .edz.ee
0 s trn ie  pertrak tacy j w spraw ie reform y w ybor­
czej. To samo powiedzieli pp. R o s z k o w s k i
1 i ł  o f  m o k  1.

P.  J ę d r z e j o w i c z  ośw iadczył, że chodzi 
o to, aby się pryw atn ie  módz przekonać o zapatry  
w aniach pojedyńozych klubów, żeby rząd nie 
popadł w błąd hr. T&affego. D latego zaproszono 
najpierw  na konferencje prezesów, potem kom i­
sje parlam entarne, a naostatku  członków komisji 
d la  reform y w yborczej. Mówca prosi, aby  obe­
cni w yrazili swoje zasadnicze zdanie o reformie.

P. L e w a k o w s k i  oświadczył, że jest za 
powszechnem  praw em  w yborczem .

P. J ę d r z e j o w i c z  odpowiada, że n ik t 
w k ra ju , a szczególniej w yborcy istn iejących 
ku ry j, p idobnego żądania  nie staw iają.

P . R u t o w s k i  zastrzeg ł się przed  zarzutem , 
jakoby on i k ilku  innych  prow adziło politykę 
n a  w łasną rękę. N a razie  j'est to polityczną ko­
niecznością, aby w kw estji reform y wyborczej 
zachow ać tajem nicę.

P  L e w i c k i  przem aw iał za tem, aby  p rzy ­
ją ć  rządow y p ro jek t reformy.

W  rezultacie konsta tu je  p. R u t o w s k i ,  że 
wszyscy z w yjątkiem  p. Lew akow skiego są prze 
ciw powszechnem u praw u głosowania.

N a zakończenie ośw iadczył p. J ę d r z e j o -  
w i c z, iż zapow iedziana na dzisiaj ogólna konfe­
rencja  w spraw ie reform y została odwołaną, aby 
Koło mogło przedtem  zastanow ić się nad tą  kwe- 
stją  dokładnie.

Donoszę jeszcze, że ja k  mnie ze w szystkich 
stron zapew niają, obecność nam iestn ika B a d e -  
n i e g o  w W iedniu  uie stoi w żadnym  zw iązku 
z reform ą w yborczą. N am iestnik baw i tu taj w 
celu porozumienia sic co do projektów , jak ie  ma- 
ją  być przedłożone Sejmowi galicyjskiem u.______

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 15. listopada. ( Z  izby posłów). 
W  izbie toczyła  się w dalszym  ciągu dyskusja  
nad procedurą cywilną. Mowy przedstaw iciela 
rządu , młodego, dopiero niedawno do m in ister­
stw a sprawiedliwości powołanego radcy  dwo~u 
K l e i n a ,  słuchano z wielkiem zajęciem . Mówca 
g łęboka w iedzą i św ietną wymową p rzykuw ał 
do siebie uw agę słuchaczy. M inister S c h o e n -  
b o r  n może sobie powinszować, iż m u się udało 
pozyskać dla m inisterstw a spraw iedliw ości tak  
w ybitny ta len t.

Z Polaków  przem aw iał w czoraj p . P i n i ń -  
s k i .  Podziękować przedstaw icielow i rządu, że tak  
suchy przedmiot traktow ał tak zajmująco i prze­
m a w ia ł  następnie w dłuższem  p r z e m ó w ie n iu  za  
ustawą.

Po wyborze jenera lnych  mówców dyskusję  
przerw ano.

Wiedeń 15. listopada. J a k  się dow iaduję, 
słuszna skargt- Rusinów otrzym a zupełne uw zglę­
dnienie i jeden z rusk ich  posłów zostanie już za­
proszony do w zięcia udziału  w najbliższej kon­
ferencji nad sp raw ą refo-m y w yborczej.

Telegramy denn ika  Polskiego/
f  arszawa 15. listopada ‘poczta do granicy). 

D ym isja H u r k i  i O r ż e w s k i e g o  uważaną 
tu  je s t jako  rzecz niem al pew na. Tw ierdzą | 
ogólnie, że i je n e ra ł żandarm erji B r o k  w 
swoich sekretnych  doniesieniach zwrócił się 
przeciw ko H urce , obw iniając go o k ilk a k ro tn  ! 
popełnienie ni ta k tu  i drażnienie lu d n o  iii.

Bu i iradZt 15. listopada. P ism a liberalne z a ­
pewniają, że sankcjonow anie ustaw  polityczno- 
k o śc ie ln /ch  uległo zwłoce t j lk o  w sk u tek  cho­
roby szefa sekcji cesarsk iej kancelarji g ab ine to ­
w ej, P  c p a y ’a .

Praga 15. listopada. W iceburm istrzem  w y­
brany  zoaiał ponownie M łodoczech dr. P o d l i -  
P ny -

Berlin 15. listopada. K rążą tu ta j pogłoski, 
iż następcą  H u rk i będzie h r. S z u  w a ł ó w ,  obe­
cny ros. am basador w Berlinie.

Berlin 15. listopada. Nowy m inister spraw ie­
dliwości, S c b o n s t a d i ,  jest równie ja k  książę 
H obenlohe katolikiem . Nałoży do centrum .

Berlin 15. listopada. C esarz udzielił pozwo­
lenia na wniesienie do parlam entu  p ro jek tu  u sta ­
wy antiprzew rotow ej.

Wloflor 15. listopada Wpznai  po zamknięcit' (t e dy 
pełudn. no‘ow>ino: kredytv 393N5 węg. kredyty 5 ■: 
anglosy 13l-50. laendaijdtnki ż?!t — sztacl>ary 387 —: 
louibardv Jdlt-37, e!BSa!e 270 — : tytoniowe 213 00: 
•Ipiiy 10 .80 , ront* majowa li>0 i  weg. złota I2330, 
•ust*-.; koronowa t«7 55 w;;g. koronowi W-30. losy ureo i
‘4 300 75

RszIib 15 listopada Gialda w:zo:*>:s/., wię ■ / kursa 
koj-rojra. (W nawiasie podane cyfiy */:ia-/.aj • porówn; - 
..e"v auis wiedeński t. /.w. >V i e> ie . (Kredyt-,
230 5 i (S02'7V, ; lombardy 44— fliO oO;; w:r. ren-a z k u  
ICO 34 (123*24i; ruh"e 224-75 1.57 0(5 .

Frankfurt 14 listopada. Giełda wezoraj-za wit&sarna 
kursa ostaliue (̂ W naw.i-sis podane cylrv oznaczaj* po­
równawcze knV« wnódnń.-ki). Kredyry 310 25 302-7 5ł;
lombardy 9137 (109 00 >. r6ot# węg. ?ioia — — (—■—
koron iwa —■— (• •—)

Paryż 15. listopada. D zienniki tutejsze do­
noszą c uwięzieniu pod zarzutem  szpiegostw a 
dwóch pozasłużbowych oficerów niem ieckich. 
E c lu ir  donosi, że jed en  z tych oficerów na­
zyw a się Schoeubeck, a d iu g i Cassel i że u
Schoenbecka, tudzież u dw óch skom prom itow a­
nych w jeg o  spraw ie kobiet i jednego  F ran cu za  
nie znalez1 ino nic podejrzanego, natom iast u 
Cassela miano znaleśó dokum enta, z k tórych  się 
k fz u je , że b y ł on szpiegiem.

Glasgow 15. lbtopada. R osebery  m iał wczo­
raj mowę, w której zapow iedział, że rząd  n«» 
najbliższej sesji wniesie p ro jek t ustaw y o roz­
dziale kościoła od pansty-a w W alji i Szkocji, 
w szelako w pierw szej linji zajm ie się upo rządko­
waniem  stosunku obu izb parlam entu  i zape 
v n : jniem przew agi izby gmin.

P r z e je c h a l i  d o  JLwotra
jtilH 15. listepada ljJ4.

HOTEL ZuRZiA. J. Woifartb z Kurzan. 0. hr. IMoi-ki 
z Mariunpola. J. Seazighino z Przewoź a R. Wek ker z 
Krasiłowa G. Bcllinzioni. k. Stagne z Florencji O I.iis- . 
stg, A. Meyer z Wiednia.

HOTEL VIOTOR1A J. Biliński ze Siałam. K. Plo- 
witz z 14 iednia. M. Steinig z Trembowli. Dr L. HĄ ne 
ze Złoczowa. E Hannig z Berna G Liiwenthal z Pre- 
inyślu.

HOTEL IMPERIAL A hr. Rastede ze Szwajcarji. 
A. br Poceyko z Rosji. J. K^eszkowski * Luka Dr. A . 
Szaiay z Przemyśla. A. Wiesiołowski z Prelipeza, T. Wy­
socki z Uwiną. M. Fischer /, Berlina. A. Nathansohn z 
Lipska. Al. Lilicnf Id ze Zbaraża S. Lllienthal ze Stani­
sławowa.

N A D E S Ł A N E

U ff . J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  I K A N TO R  W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3
kapu je  i sp r ied ą je  w a ie lk le  pap ier?  
warioftciowe 1 monety pa uu ido^i .d a te j-  

s iym  k am ie  o i  ennp io

P  H  O  M  k  s  Y
na losy państwowe z roku 1804 po 1 zł. wraz ze 

stemplem.
promesy na połów ki tych iosów po :! zł. w raz ze 

stemplem).
C ią g n ie n ie  1. g r u d n .i  i 1 8 9 4

G » 6 w u e  w y g r a . . * .  k « r  m  S iMI.mOO, względnie 
koron 150 000.

Przy zamówienknh z prowincji uprasza sic o dołącze­
nie 20 et. na jjortorjum.

k u  lo*  ia k a a to > iy  w Iy tu  k a u l o r s e  
p a tlłia  g tó w n *  w yg  m u* w k w o c ta  a ł .

Zbadane przez Miejskie laboratorium chemiczne
z n a k o m ite  tu tk i n ie k le jo n e

wyrobu fabryki

S. Wi irusz NieuiojottNkiego
Są do nabycia we Uwowio: Teatralna 2. -agielońska 6,
w Krakowie: -ukiennioe 28 — N» ; prowincji we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 
Jurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. — Ostrzega 

się przed lioznemi naśladownictwami.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  S t a n i s ł a w  S o c ł i a n i k

wrdly n je  pl B j r n i r i y ń s s i  1 15
od 11 —  12 i od S— 5. 1-J12 1- ?

2058 Specialista chorób kojakcych i akii szer 1 5

Dr.  P  o g u m i ł  Z a  w a d i  i
sekui ilai iusz szpitula powszechnego, b. lekarz na klinice 
pi-of Madurawicza w Krakowie i prof Czyżewioza we 

Lwowie, ord. od 3—5 po poł. ul. Uhorąiczyzny !. 12.

Z m ia n a  p om ieszkan ia .
M a i  j a n  L i s o w s k

le k a r z - d e n ty s ta ,
m ieszka obecnie p r zy  u licy  A kadem ickiej l. 
1466 w  nowym domu W go Grossa. i

ŚMIGUSAnr. 2 2 .
idu,a 15 Listopad i
wyizedłjuż zdru . 
i odznacza się 1 - 
cznemi ilustracj - 
mi i obfitą treści ■ 

humorystyczną. 
P F "  C e n a  e g a e m y la r iA  2 0  c t .  - p i  

Prenumerata kwartalna we Ltfowie 
1 zł. 2 0  et

z ł., n a  prowinc- i

N a u k i  ś p i e w u
udziela

J A N  F U C H
b y ły  śpiew ak oper zagran icznych  

■w o  L  "w o  w  i e
p la c  M a r ia c k i  l ic z b a  9.

Wino kuracyjne osyste i naturalne czerwone litr (0 ot., białe stołowe wyborne litr 50 et., oraz 
wyborno koniaki francuskie — poleca najtaniej

HANDEL DELIKATESÓW
MT. W O J C lS € H O H I K I £ € I O

rśg Akademickiej i Cborąśczyzny, dom własny 1. 6,
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D e i le a l  e n ia  r o im a l te
po l ł/i centa od wyrwu.

F k i ^ s d ł t t r  lab s k ip e d y to r k a
u  snijJi, s.ałw am it.iozsnio przy urnę- 
dzia pocztowym w Nispołomioaeh. 862

Ka n a r k i  H a n e d s k i s  są do sprzt-
dania za rogatką Gródseką, 2 ktńrs 

śpiewają w dzioń i w nooy. 878

Me b l a  o m y w a n e  są tanio do sprss-
dania. T rsesisg? Maja 2, III. p iętro, 

drzwi 18. 877

Dv l a  b a r d s o  ł a d a s  ^ a p n ik l
(sau lso  i .a m ie .) są do sprzwdania 

sa 7 sl. Bliżssa wiadomość n dozorey 
donn przy ol. Skarbkowskisj 1. 17.

Ot * m a n a ,  prŁ^li snpelais nowt, 
skąaneka i doskonale trobion*, jost 

do sprzedania. B liśsza wiadomość n do- 
zoroy domu ni. Skarbkowska 1. 17.

L o k o m o b i U  p i ę e i « - k « n a a  w do
skonałym stanie jest do sprzedania. 

Bliżs/yeh wiadomości udzieli Admini 
straeja  „Dziennika Peljkiego®.

p o m n c n f k a  b a u d l o w e g e ,  korzen-
nika młodziutkiego , praeowitego , 

przyzwoitego ehłopoa, wypisanego w pro- 
wincjonaluem mlasteszku przyjmą zaraz 
Kromer & Zacharski,  Sambor. 863

Fo l w a r k  koło Bobaska położony o 
blizko 530 morgach, wraz z dwoma 

m ły - im i i połoninami jest zaraz do wy­
dzierżawienia. Szczegóły udzieli biuro 
wywiadowcze J. Polińssiego, Lwów, u l .  
Karola Ludwika 1. 6. 873

Tr m - l z n ę  na myszy polae w skutkaoh 
nb zawndeą 5 kilo t z ł .  R h  a m s -  

t i u  znakomity płyn do nacierania prze­
ciw reumatyzmowi, którego działanie 
wisie listów dziękczynnych stwierdza, 
oeua 80 et., rozsyła apteka w W i n n i -  
k a u h. 875

Oso b a  Inteligentna, w średnim wieku 
poszukuje miejsoa w mieście lub na 

prowincji do sarsądn domem, opiekę 
i uatkew ania dsieeiem. lub tow- rsystwa; 
pop ada Jęsyk niemiecki i przyjęte obo­
wiązki sumiennie wypełni. N ie zależy 
na wynagrodź.ati tylko na prsyiainem  
obejśein. Lwów, B B. poeta reetante

Pr e m l o w u u e  zupełnie nieprzema­
kalne w k ła d k i do trzewików, do 

botów myśliwskich i bucików (przyszwy 
1 podeszwy) poleoa O . K O a tłe r  W a id -  
h o fe n  a. d . T h a y a ,  N iższa Ant trja. 
świadectwa Stwierdzą ące dobroć na żą­
danie. 869
— •    — - ■■ — . . -

m ie sz k a n ia  i  sk le p y
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoi, kuchnia z przynależytośoiami 
zaraz do najęcia. Zyblikiewicza 4.

cŁach poc iągów  k o le jo w y ch
według ibgaru Iwowekiego, ważny i  dniem 1- maja 1194 r.

Do Lwowa orzyuhedzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a r sz a w y ................................................... ....
Z lihaDÓwki (Zakopanego) przez Przemyśl,

Rzeszów lub T a r n ó w ..............................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lnb T a rn ó w .............................. .... • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Maszyny - Kryniey , Żegiestowa przez

T arnów ............................................................
Z Muszyny - Kryniey , /.egieetow a przez

Rzeszów lub T arnów ..................................
Z Maseyny - Kryniey , Żegiestowa przei 

T a. nów (od 1/, do włąesnle 80/,) . . . 
Z Mbit - Lne roi, Szezaw u*c • Knlnainifco

prsee P rzem yśl.........................................
Z Nndbrzozia i  Tarnobrnegu . . • . • • • 
Z Podwołoczyek i Brodww (na dw. główny) 
Z Podwołoczyek i Urodów (na dw. P od ia* .)
Ze Snoaawy............................................................
Z K im p o la n g a ....................................................
Z Radowieo . . • • • • • • • •
Z Berhomathn m 8 . 1 Ozu dyna .
Z N o w o s ie l io y .........................   •
Ze Stobody ranąureklei k o p a l n i ..................
Z Hudatyn* prasa H a l ie a ...............................
Z Ceortkowa praee R a. m ..........................
Z Borysławia praaa S t r y j ............................
Z B e ła e a ............................................................
Ze S okala ........................................................
Z Ławooanego (Peseta, Miszkolca, bersa- 

sen, Munkicea, Chyrowa i Stanisławowa, 
pnee Stryj) . .

Ze Stryja i  bkolego 
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa prasa

S tr y j...............................................• ■ • • •
Z Hrebenowa (od 10/, do -..io zm s 30/,) . 
Z Brsoehowio (od 13. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszawy..................................................   •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lnb R z e s z ó w ...............................................
Do Chabśwki (Zakopanego) precz R zeisów

lnb P r z e m y ś l.......................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Do Mnszyny - K ra io y , uegieetow a przez

Tarnów luo R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Krynicy Ż egiestow a przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 30/,) . • • 
Do Muszyny -Krynicy, 2egiestow a przez

T arnów ...................... . .................................
Do Muszyny - Kryniey, Żegiestowa przez

S t r y j ..........................................• • • • ' •
Do M- zó-Lab-jroz, Szczawnego, Kulasznego

przez P r z e m y ś l...........................................
Do Nadbrzezia i T arn ob rzegu ......................
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. Podzam.).
Do 8 u c z a w y .......................................................
Do Buczaeza przez H a l ic z ..............................
Dc Hueiatyna prsez H a l i c z ..........................
Do Stobody rungurekiej k o p a ln i .................
Do N o w o sie licy ...................................................
Do Berhomethn n. 8 . i  C zu d y n a .................
Do Radowieo  ........................................   . . .
l)o K im polunga...................................................
Do S o k a la ............................................................
Do B e łz o a .............................
Do Boryeławia j raez S try j.........................   •
Do Ławoeinego (Mnnkkcsa, Sereneoa, Ml- 

szkoloa, Pesztu i Chyrowa przez biryj) 
Do Stanisławowa, D oliny, Bolechowa p n .ii

S tr y j ..........................................   • • • • •
Do Skolego i Chyrowa przez Sttyj . . . .
I  Stryja i S k o lege ...........................................
Do Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,) 
Do Brzuehowieo (od 12|, a ł de odwołania) 
lic. ż.imnej wody (od ^ Ź ^ a^ ^ d o^ od w oł^

Pociągi 
p„spleszns

6 01 
6'01

P o e i ą g i
osobowe

3-08 0 * 4 6 9 ’isn
9 * 3 0

308  — — — -

— -  910  — —

— -  9*30

_  401  — — —

10*16
1 0 * 1 0 —  7*11

9*10
9*93

300 10*40
10*40

5*90
5*90

_  10*40 _

— — 10-26

19 40 —

1111 7 - 9 1
7 * 8 1

— 19*401  — — —

-  -  -7*31

— — 5*90 — —

— -  -  7*40 -
— 7 -3 1

6-44
6-68
m .

1 0 * 4 0
>20
8'32

0-30
1013
10-40
.1051

1 0 * 5 6
1 1 * 2 3

3-31 
3-31

6'bl — — -
— 1051

6-51 
6-61 
*51  
6-61

1 1  0 6

I f  oo 
11*00

— 1051 — 1 1 * 0 0

9-66
9-56
6-16

3-31
7 -2 1

10-26

— — S IS  —

1036  
1026  
3-41 

10*26 
4-06 —
4-48 -

1 -1

K u b ł y  n a  w ę g l e  ed zł 1*20. 
H a n n y  k ą p i e l o w e  od 7 zł 

„ n a s i a d e w e  od 5 zł.
poleoają

Janowski 1 Krzyszkowski
przedtem 

2t 59 L . B r a t k o w s k i
fiW A w , plao Marjacki 11.

Miechy kowalskie cylindrowa 80
c/m średnicy po zł. 100.

K o w a d ł a ,  I m a d ł a ,  w l e r t a k l
poleca

JHotr C h r z ą s to w s k i ,
L. n d il  żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

P rz e z  C a lą  z im ą n a g l e  e w le ie

Ka la fio ry  i
w ł o s k i e .  9w ł o s k i e .

Marony tyrolskie, duże. 2078 1 - 6  
Winogrona hiszpańskie.
Jabłka I Gruszki tyrolskie.
Smaczno Jabłka krejowe.
Pigwy tokajskle na kompoty.

Równ.eż ciągle św .t ie
K w c z o l y  I K u ro p a tw y .
Tegoroczny Miód lipowlec.
Suszone Śliwki bośniackie i t. p.

poleca najtaniej handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Byukn i. 42.

T r i j  pokoje, przed pokój garderoba, 
spiżarnia, kuchnia, ul Kopernika 28.

r - ^ a j n la  i  w o z o w n i ą  przy ulicy
0  Kraszewskiego, 23. 874

P omieszkania na partrrze, pierwssem  
i drugiem piętrze ul. SyM uska 56

1 ul. Kraszewskiego 19 do wynajęsia 
sarai. 878

M. HASS
wo Lwowie, ul. Szpitalna 1. 28.
peleea swój wielki S k ła d !  p o w o -  
i ó s i  w sz e lk ie j  rodzaju, a mianowicie 
F istony półkryte i otwarte, Karety, 
Kntscherfaetony, Wózl i gospodarskie 
i We y przemjsłowe, Faetouy i Karety 
przejeżdżone, oraz wielki wybór Sanek, 
pod gwaranoją — uprasia s liczne 
1072 zwidzenie ikładu. 1—2

Wilhelmina Pentherówna
objęła we Lwowie 

za-tęcstwo firmy nHe 'ena  Fritsi  he‘ 
z Białej n a  i m l t i a r j ę  p r a w d z i ­
w y c h  d y w a n ó w  r m y . a e i i -  
S k i c h  i przyjmuje zamówienia na 
gotowe, jak ; też aa zaczęte d y * auy ,  
poduszki i pa<.y, codziennie ed 2 . do 
5. po po łidu iu ,  t . z y  ul. Sobieskiego 
2034 1. 9, II. piętro. 1 - 1

t  jedynej przez prof. dr. Gustawa 
Jaegera koncesjonowanej fabryki

W. Bengera Synów
w  S tu ttgart — B regen z

w magazynie
Schayerów

w e  L w o w i e -  i
Cennik fabryczny na żądanie franco.

Wyśmienite piwo buteikawe
z browaru 

J e n n  K l e i n a  w  P e h a l a n c e
nagrodzone na wazystkich wyztaoach 

krajeWjOb 2075 a 1—6 
poleea i przyjmuje zamówienia handel

K a r o la  B a ł la b a n a
Lwów, Halicka 1. 23. — Nr. Telefonu ^85

Nowości * sTo w jTc h
H to a o w L ie  n a  p o i l n r u n k ł ,

R A M Y  d o  O B R A Z Ó W
poleca no uiniaikowanyr.h eonach

F. N i Ż A Ł O W S K I ,  Lwów
Zamówienia zamiejscowo odw rocie .

G alicy jsk ie  ak cy jn e

TOWARZYSTWO H A N D L O W E
W E  L W O W I E

poszukuje 2938 1 ■'

dla towarów kolonialnych.
Zgłoszenia przyjmujo biuro : ul. Kościuszki 1. 22, pa r te r  na prawo.

Zarząd browarów Drehera
zawiadamia szanowną Publiczność,

Ź9 po zamknięciu Wystawy krajowej
dostać można

a

pa e

w  beczkach i flaszkach

Apteka g D Q r D U n r t D ’ A  W  Wiedniu
„zum goldsnsn Reichsapf«lu l" ,  |  O U l F l U r Ł *  I  M  I S i n g e r s t r a . b e  Nr. 15
P i n i l i l ł l  P 7 U C 7 P 7 3 P 0  k r P i t f  tiawniej zwane p i g u ł k u m i  i i t i i f f c r s n l n e u l ,  zasługują na to
i l y u i n i  U l  O w ,  i,a!!wi8ko najzupełniej, gd>i w istocie jest wiele chorób, w któr>«h pi-
giiiAi te znakomicie działają. Od wielu dziesiątek lat są pigułki te w powszeclmem użyci i, i mało jest rodziu, 

u których by brakło przynajmniej małego zapasu tego'znakomitego środka domowego.
P; ze* wielu lekarzy oid;. uowhbp są te pigułki ialio 'środek domowy, a szczególniej tvo wszelki -h 

przypadłościach, powstałych ze ieli-g s L r .  H i e n i ą  I w H k s n t t t .
Cena tych p-gułek : 1 p u d < * łh o  z  1 5  p i g n l k i t n i i  21  o,I., 1 p a c z k a  r. O p a d e ł U u m l

1 sr.i. 5  cl., w razie niefrankowanej posyłki za pobraniem 1. KłJ 1 0  c l .
W razio nadesłania gotówki kosztuje wraz z opłatą posyłki: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 et., 2 paczki

2 zł. 30 et., 3 paczki 3 zł. 25 et., 4 paczki 4 zł. 40 et., 5 paczek 5 zł. .29 et., 10 paczek 9 zł. 30 et. (Muiej jak
jodnej paczki nie wysyła sic).

{Jurasza sic wyrainis żailać: „J. Pscrliflfer:a Pip/eM c z y sz ^ c y c h  i r e r
i należy uważaó, ażeby napis na denku każdej szkatułki zawierał na p.; opisie użycia podpis J .  P f te r h o T e r

___________________________   w kolorze e i e r w o n y t i i .  ________

2)47 1 - 8

ELJASZA HERTERA
u l. K o p e r n ik a  l - 8.

Balsam na odmrożenie
syłką pocztową 65 ct.

Sok z babki flaszeczka 50 ct.
Amerykańska maść na podagrę 
Proszek przeciw poceniu się nóg

pudełka 50 et., z prze*, opłać. 75 et.

Balsam na wole 1 flakon 40 ct., z przee. opł. 65 ct.

Esencja życia (krople pragskie^u.czka
22 et.

słoik.
1 zł. 20 ct.

cena

Angielski balsam cudowny 1 flaszka 5i) aż.

fiakier Pulver °^-
J .  P s e r U o if lr iS ,
najlepszy środek naPomada tannochinowa

porost włosów, 1 puszka 2 zł.

Plaster uniwersalny 

Przeczyszczająca sól uniwersalna A w.
B n l r l c h a .  Znakomity środek domowy na złe tra­

wienie t pakiet 1 z ł.

h w a l f  i l * 7 k k e  dslelejąej 
I ro M  prua.lw n a f u lo t k o m .  
• i e l s f c e _ ,  t. ■ ti .  . i aki- '
n i  U  f  mrnmW.m I ptfcU,
rrieeiw S r a ś a w k a a  

waualklm tw ardju 
roiłam akórnym.

■ k a l a ł ,  p a r f e a i  
a l o *

Do a a b jilł  X  s JP  ^  
w aptokóoh. X » ♦  A* nanaola 

loią do 
Oyapeeyejl

W ( l i i  h j ut
■kladalor o a i/ łk o a r m

Lm S c h w e n k a
r H aldU ai » e l  W laialtm

rTylko wtedy prawdziwy, j»ieli 
r każdy przepis użycia i każdy 
rplaster zaopatrzony jest obok Bto- 

jącą marką ochronną i podpisem: 
należy przeto baezyó na to i f t t l s y f j *  

k g i y  z w ra c a ć  u a p u w r ó t .

• •• • _- •• ••* • • * *2 s >2 ts®
* ^  o ^ c o

> *  ?^t*i-ajM •• . S

“ S  s i p . H

S - , § «■a-c
< S Ł i ~ 3 ° 9  •• h ś *

Fróez wyżej wymienionyeh preparatów znajdują się jeszozo na s lła d u e  wszystkie w austrjaekich 
dziennikach ogłaszane krajowa i z graniczne ipeojalnośoi farmaceutyczne a wszelkie na składzie nie zrajdujące 
się artykuły, bywają na żądanie najtaniej d nitarczone. 408 1—11
Wysełki pocztą wykonuje się najszybciej za przystaniem gotówki, większe zamówienia te i za pobraniem.
Przy poprzedniem przysłaniu gotowki (najlepiej za przekazem) jest porto znacznie tańsze, jak za pobraniem.

t t X X X K t t * X K X X K X t t * X K X X I O l K X X X i t X * K X X K K ; t M K K M X *

f KANTOR WYMIANY

F n o h  b is 'S fe  S b

1 ł * u i  1
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  m o n e ty
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: TTSs i — ?
4 */,*/, listy hipoteczne, jjf 4% %  pożyczkę, krajową galicy jską

31
5 %  listy h ipo teczne prem jowane,
5 %  „ „ bez j  rem ji,
4 %  listy Towaiz. k reay tow ego ziemskiego, 
^ ‘/j° /qn  B anku  krajowego,
4 %  lis ty  Banku krajowego,
5 %  obligacje komunalne Banku krajowego,

4 °/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 %  pożyczkę p ropinacyjną galicyjską,
5 °/0 „ „ bukowińską,
4 1/ł °/o pożyczkę Węgier, kolei państwowej, 
4b' %  „ propinacyjną  węgierską,
4°/o w ęgierskie obligacje indem uizacyjne

Do najbliższych ciągnień
polecam y po najtańszym kursie gotówkę, albo też na raty 

miesiąisrtia wszystkie losy, a m ianow icie :

Losy państwowe z r. 1864.
ciągnienie I.  grudnia 1894. —  Główna wygrana zł. 150.000.

P R O M E S Y  na te losy po zł. 5 '— .

K upujem y i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 
w  ogóle wtzystkle papiery wartościowe po najprzystępniejszych

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez C .liczenia jakiej 
kolwiek prowizji. 1206 1“ ?

Towarzystwo bankowo i kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
w a Lwowie, plac Halicki liczba I.

i wszelkie renty austrjacfeie i węgierskie,
k tóre to papier^ Ł a n to i w ym ian y  B anku h ip o teczn eg o  zew sze  nabyw a i sprzedaje

yjEjr p o  cenarh najkorzystniejszych.
UWAGA: K m to r  wymiany Banku h ipotecznego przyjm uje od P .  T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a  | i  i  p ła tn e  .n ie j s c o w s  pap .ery  *< .itoósiow e, tudzież za p a d ła  kupony za  g o tó w k ę , bez  
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedyn ie  za po trącen iem  rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u k tó rych  wyczerpały sie kupony, d o sta r c z a  r o w y c h  ark u szy  k u p onow ych , za zwrotem J
kosztów, które sam ponosi. ;

\ ¥ M m m m n n n u m m n m m m m % n n m n n n n n n n n n m

iii

, ) i

) Y
Z e w z g lę d u  na je j  z n a k o m ito ś ć  z a s łu g u je  o n a  na  p ie r ­

w s z e ń s tw o  p o n iew a ż:. . .
1) Linoleum Glazura Emailowa je s t n w u e  do pociągnięcia podłóg zupełnie gotową 1 me potrzenuje

b yć rozcieńczoną. B
2) Linoleum Glazura Emailowa n ad a je  się lepiej na podłogę aniżeli „ lak ier b u c z y n o w y  .
3) Linoleum Glazura Emaliowa nie w y d tjo  żadnego nieprzyjem nego odoru, f . k ; ' ^ " eif z7 ' yołvsJ
4) Linoleum Glazura Em ailow a k ry je  podłogę znakom icie i -nv ! imożliwia dlateeo
5) Linoleum Glazura Emailowi w ysy ch a  całk iem  W przeciągu  pół godziny pzvnić

pokoje ja k  w najkrótuzym  czasie znów m ieszkalnem i czy u
6) Linoleum Glazura Emalio wa nie je s t lepką  a zatem  uniemożli-ffianrf  aJ n;6 ^
7) Linoleum Glazurą EmaPową m ożna uszkodzoną podłogę prędko  poprawić, gdy  G

sem m iejscam i się w ytrze. . , .
8) Pozostałe resztki Linoleum Em aliow ej Glazury nie mogą się n igdy zepsuć, p o n ie w a ż  puszki

przed napływ em  pow ietrza szczelnie są zatkane.
9) Opakowania tejże Linoleum Emaliowej Glazury chroni od wszelkiego u b y tk u  fa -b y  pon.eważ 

’ p J nie trzeb a  jej w  inne naczyn ia  do lakierow ania ptjzelewac. d u ­
szka bowiem sam a służy jako  to naczynie, gdyż otwór jej jest tego 
rodzaju, że m ożna farbę  w ygodnie i doorze w m ej rozmięszać.

10) Linoleum Glazura Emallwwa jest tańszą od w szystkie ■ in n y c^  lakierów  pom ewa j  S o w . e e
wydatniejszą i trw ałość sw ą dłużej zachowuje.

Jedyny skład fabryczny na eały kraj

A L O J Z E G O "  H U B M E R A
L w ó w , B y n e k  1. 3 8 . 2009 1 ~ ?

Wyrabiane od rokn 1882,
odznaczone m e d a l e m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888,

zaszczycone odszozególnlająceml świadectwami I polecane przez największe znakomitości lekarskie, Jak

D ra O. yoa Brauaa, prof. Spaatha, prof. dra D raiohego, dra Lorin«era b W ie d n ia ,

D ra B iesladecklego, dra Jaad«, dra Opolskiego, dra W eigla. dr» W ldmaana, dra Edwarda S aw ick iego
dra Ziem bleklego ■« Lwowa,

Prof. dra K orczyńskiego i  prof. dra Jakubowskiego b K rakowa,
C k radcy sanitarnego p-ymar. dra W olana, dra S trseleck iego , dra Stoekloewa w C z e r n lo w c a c h  i w. i.

W IN A  LECZNICZE
spięta MOLA U l i  ic Lwowlu

w ówierć-litrowych flasmkach s kielisakiem , j a k :

Wino chinowe zł. 1-50, Wino ckinowo-źelaziste zł. 1’50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1‘50, Wino pepsynowe zł. T50, Wino peptOKOwe zł 1‘50,

Wino Condurango zł. 1‘50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA M15COLA8CHA we Lwowe.

Wo Lwowie 1 na prowiacji we wszystkioh r e n o m o w a n y c h  aptekach.

Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F . G ra le w s k ie g o  i W i?  z  ew sk ieg o  
We Wiedniu dla Austrji, Węgier I państw ościennych u p. W. Maagera, m . Henmsrkt, 3.

W y s tr z e g a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d r a b ia l i  bacząc  n a  
m a r k ę  o c h ro n n ą  i  w ła s n o r ę c z n y  p o d p i s , d o  k a ż  lej M a: 
d o łą c z o n y .
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Z D r e lu w  .D sU sn ik . Potakie*(.“, pod » » ł d e m  F r.n c i* « b  K»ttoor»,
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